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Z DODATKIEM ŁYŻW IARSKIM  

Oficjalny Organ Związku Polskiego Towarzystw Kolarskich

Cena 60 groszy



Zarząd Z. P. T. K. niniejszem  zawiadam ia To­
warzystwa, K luby i S e k c je  K olarskie, należące do 
Związku, że w dniu 24 kw ietnia r. b. o godz, 10-ej 
rano odbędzie się Nadzwyczajne W alne Zebranie 
Delegatów Tow. Kolarskich, oraz w tym samym dniu 
o godz. 3 -e j po południu odbędzie się roczne W alne 
Spraw ozdaw cze Zebranie Delegatów Tow. Kolarskich. 
O ba Zebrania odbędą się w W arszaw ie w siedzibie 
Tow arzystw a Cyklistów  na Dynasach, ul. Oboźna 3.

Porząd ek  dzienny N adzw yczajnego  
W alnego Z ebrania.

1. Zagajenie Zebrania przez Prezesa Zarządu 
Związku.

2. W ybór Asesorów  i Sekretarza  Zebrania.

3. Odczytanie i zatw ierdzenie protokółu z po­
przedniego Nadzwyczajnego W alnego Zebrania.

4. Odczytanie nowej ustawy Z. P. T . K,
5. W nioski Delegatów jako poprawki i nowele 

do nowej ustaw y Z. P. T. K.
6. Zam knięcie Zebrania.

Porząd ek  dzienny W alnego R ocznego  
Zebrania.

1. Zagajenie Zebrania przez Prezesa Zarządu 
Związku.

2. W ybór A sesorów  i Sekretarza Zebrania.
3. Odczytanie i zatw ierdzenie protokółu z po­

przedniego W alnego Rocznego Zebrania.

4. Sprawozdanie Zarządu Związku:
a) ogólne,
b) sportowe,
c) kasowe.

5. O dczytanie i zatw ierdzenie sprawozdania 
Komisji Rew izyjnej.

6. W nioski Zarządu:

a) O kreślić stanowisko delegata Z. P, T . K. 
przybyw ającego na zawody organizowane przez 
poszczególne Towarzystw a.

b) Zawiadamianie Zarządu Związku o re­
zultatach wyścigów zorganizowanych prżez To- 
w arzystw o:— członka Z. P. T . K. najpóźniej w trzy 
dni po skończonych zawodach, z przesłaniem 
programu, jeżeli organizowano wyścigi na torze.

7. W nioski członków zgłoszone piśmiennie do 
Zarządu na trzy dni przed terminem W alnego Ze­
brania.

8. W ybory do W ładz Związku.
9. Zam knięcie Zebrania.

U W A G A . Każde Towarzystwo Kolarskie, 
należące do Związku, w ybiera z pośród swoich 
członków tylu przedstaw icieli, uprawnomocnio- 
nych do głosow ania na W alnych Zebraniach, 
aby na 25 członków Tow arzystw a przypadał 
1 przedstaw iciel (patrz § 12 ustawy).

Członkowie Delegaci, przybyw ający na 
W alne Zebrania, winni złożyć sekretarjatow i 
Związku piśmienne uprawnomocnienia swych Za­
rządów z wymienieniem liczby członków re­
prezentowanego Tow arzystw a lub Sekcji K o­
larskiej.

Zarząd Związku prosi Tow arzystw a, które 
dla jakichkolw iek powodów nie będą mogły 
przysłać Delegatów, aby zechciały zawiadomić 
o tem listow nie Zarząd Związku przed W alne- 
mi Zebraniam i.

Prezes —  Paw iński.
Sekretarz — Fr. Szym czyk.

Z N A N E  I S O L I D N E  K R A J O W E  R O W E R Y
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ŁÓDZKA FABRYKA ROWERÓW I MOTOCYKLI

W. Sierpiński
LÓDŹ, KILIŃSKIEGO Nr. 96
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O ddział k o la rsk i p o lsk ieg o  S o k o ła  we Francji

PRZEMYSŁ ROWEROWY W POLSCE
Chęć w yzyskania uciekającego wciąż czasu oraz 

w zrasta jąca potrzeba przenoszenia się z m iejsca na 
m iejsce były niewątpliwie bodźcem do wynalezienia 
odpowiednich środków  kom unikacyjnych.

Szczęśliw a myśl pierwszego w ynalazcy i dalsze 
ję j rozw ijanie przez następców w ulepszaniu szcze­
gółów dały nam rower. W  ciągu niewielu lat z cięż­
kiego niezgrabnego prototypu otrzymano lekką i mo­
cną m aszynę, która zyskała sobie pow szechne uzna­
nie jako łatw y i wygodny środek kom unikacyjny i na­
rzędzie sportu.

Dziś rozpow szechnienie roweru stało się tak 
w ielkie, że trudno byłoby sobie wyobrazić obywanie 
s ię 'b e z  tego pomocnika pracy,

W raz z wynalezieniem roweru powstała rów ­
nież nowa gałąź przemysłu, m ająca związek z jego 
produkcją. Se tk i i tysiące ludzi znalazło tu zatrud-' 
nienie i podstaw ę swego bytu.

Przem ysł rowerowy w Polsce nie zastał, n ieste­
ty, w zaraniu swego powstania, odpowiedniego podło­
ża do szerokiego rozwoju. K apitał, szukający pręd­
kich zysków, uciekał od inicjatyw y rozszerzenia ram 
pracy i stworzenia sam odzielnej produkcji, bojąc się 
uwięzienia w drogich inw estycjach fabrycznych. O gra­
niczono się w początkach do otw arcia kilku praco­
wni reparacyjnych  i do pośrednictw a między w y­
tw órcą zagranicznym a konsumentem krajowym . Taki

stan trw ał około 15 lat. Stopniowo jednak zaczęto 
się wyzwalać od haraczu nałożonego przez zagranicę. 
Powstało kilka w iększych pracowni, których w łaści­
ciele, dzięki niesłychanie m rówczej i inteligentnej 
pracy zaczęli cal po calu wyrywać z terenu wpły­
wów przemysłu zagranicznego.

Przedew szystkiem  wyrwano pośrednictwu z rąk 
sprowadzanie gotowych rowerów. Zaczęto kupować 
części rowerowe i składać je  siłami miejscowemi, da­
jąc  im możność specjalizow ania się w danym zawo* 
dzie i pow iększając tym sposobem kapitał narodowy, 
który choć w części pozostał w kraju.

Następnym etapem  wyzwolenia było wprowa­
dzenie fabrykacji niektórych części składow ych w ro­
werze, w reszcie po wielu latach pomyślano i przy­
stąpiono do całkow itej produkcji. Nie wymieniamy 
na tem m iejscu ludzi, którzy przysłużyli się swą pra­
cą do takiego stanu rzeczy, posiwiałych pionierów 
naszego przemysłu rowerowego, ■snają ich osobiście 
liczne rzesze sportowców i zwolenników sportu ko­
larskiego.

O becnie roczne zapotrzebow anie Polski na ro­
w ery waha się w granicach od 30.000 do 40.000 sztuk, 
z czego 25 procent pokrywa całkow icie produkcja 
krajow a; resztę czerpiem y z importu.

Przem ysł krajow y w yrabia już wszystko prócz 
gum, łańcuchów i kulek, lecz i tu w krótce nastąpi
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zmiana na lepsze, gdyż fabrykacja  gum i łańcuchów  
jest w toku prac porównawczych i prawdopodobnie 
już w przyszłym sezonie zostaną one przyswojone 
rynkowi krajowemu,

Row ery wyrabiane w kraju cieszą się najlepszą 
opinją i w alczą zw ycięsko z najlepszem i rowerami 
zagranicznemi, tak pod względem wytrzym ałości, este­

tycznego wyglądu, jak  lekkości w chodzie. Można 
mieć nadzieję, że za lat kilka produkcja krajow a po­
kryje całkow icie zapotrzebow anie rynku i dzięki ta­
niości, w ypływ ającej z masowej fabrykacji, uwolni nas 
od zawsze niewygodnego importu, sprow adzając go 
do minimum i do minimum również liczne rzesze po­
szukujących u nas pracy.

C h ę ć  s tw orzenia  w kolarstw ie  c z e ­
goś  n iebyw ałego,  zakro jonego  na w iel­
ką  miarę, nie daje  oddawna spać  sp o ­
ko jn ie  naszym organizatorom. Niema 
w te j  c h ę c i  myśli naśladowania jedynie 
wzorów o b cy ch ,  le cz  je s t  dążenie  do 
w iększeg o  z ró żn iczko w an ia  rodzajów 
Zawodów i o trzym ania tą  drogą s p e c ­
ja lne j  k lasy  długodystansow ców  - dro­
gow ców .

D w a lata  temu powstał w łonie Z a ­
rządu Zw iązku K o larsk ieg o  p ro jek t  z o r ­
ganizow ania w ielk iego biegu „D ookoła  
P o ls k i“.

P r o je k t  ten, zakro jony p o czątkow o 
na dużą, ja k  na n asze  stosunki, s k a ­
lę, musiał b yć  je d n a k  przy rea l iz a c j i

zw ężony i doszedł do skutku ja k o  „Bieg 
dookoła  woj. W a r s z a w s k ie g o “. N ied o sta ­
te cz n e  fundusze Związku, b ra k  pomo­
cy i w iększeg o  za in tereso w a n ia  w ięk­
szośc i  Tow . K o larsk ich ,  zbyt małe w y­
ćw iczenie  zawodników i zły stan dróg 
zdecydow ały, że sk ró co n o  dystans 1500 
km. do 650 km. i rozegrano go w trzech  
e tap ach  na trasie :  W a r s z a w a —P ło ń sk — 
P ło c k  — Kutno — Ł o w icz  — N ow e- 
tniasto — Radom — Puławy — G a rw o ­
lin — M ińsk M a z o w ieck i  — W y sz k ó w  — 
W a rs z a w a .

B ie g  zgromadził na s ta r c ie  około 50 
zawodników z c a łe j  Polski ,  z k tó ry ch  
przeszło  p ięćd z ies ią t  p rocent ukończyło 
go w doskonałe j  kondycji  ze z w y cię z cą

Jó z e f e m  Langem , znakomitym długo­
dystansow cem  na czele .

B y ła  to  pierw sza wielka próba sil 
z a ro d n ik ó w , w ytrzym ałości  maszyn 
; spraw ności  organizacy jne j .  T a  o s ta t ­
nia wypadła nadspodziew anie  dobrze, 
nie l icz ą c  drobnych usterek ,  nieuniknio­
nych w te g o  rodzaju  imprezach, od 
k tó ry ch  jed nak łatwo będzie  s ię  us trzec  
organizatorom następnych podobnych 
zawodów, dzięki nabytemu d o św iad cze­
niu. Egzamin zo sta ł  zdany na ca łe j  
linji.

W roku zeszłym śladami Zw iązku 
poszedł K rak ow sk i  Klub Cyklis tów  
i M o torzystów , który cho ciaż  na mniej­
szym dystansie  i przy m nie jsze j z n a c z ­

Motyw z „Tour d e  France"

K O L A R S K I E  T O U R  DE P O L O G N E
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nie l iczbie  zawodników stw orzy! je d ­
nak b ieg piękny i organizacy jn ie  do j­
rzały. Triumfatorem tych  trzydniowych 
zaw odów  zosta ł  zdobyw ca mistrzostwa 
P o lsk i  — Kazimierz D uszyński,  miody 
i ob iecu ją cy  na przyszłość  zawodnik.

W  sezonie  b ieżącym  K raków  w dal-

św iadczącym  o zamiłowaniu do k o la r ­
stwa i jed no śc i  w dążeniu do podnie­
sienia je g o  sprawności.

Z w y cię s tw a ,  osiągnięte  przez naszyci) 
zawodników p o d cz a s  ostatn ie j Olimpja- 
dy, rzuciły b lask  sławy na c a łe  ko lar­
stwo polskie,  z w ycięstw o myśli 'orga-

/
i o rganizatorów  w cz a s ie  trw ania  te j  
g igantycznej imprezy.

„Tour de F r a n c e “ to magiczne zd a­
nie, to na jw iększa  se n sa c ja  ż y c ia  spor­
tow ego F r a n c j i .  Z popularnością  tych 
zawodów żadne inne na św iec ie  nie 
mogą b yć  porównane. N ic te ż  dziwne-

M otyw ylz „Tour d e  France"

szym ciągu kontynuuje  podobne z a w o ­
dy, a W a rs z a w sk ie  Tow . Cyklistów  
w skrzesza  pierw otną in ic ja tyw ę Z w ią z ­
ku, w ystępując  z zamiarem doprow a­
dzenia do skutku na jw iększe j  imprezy 
ko larsk ie j ,  ja k a  kied ykolw iek  była urze­
czyw istniona na terenie  R z e ­
czypospolite j .

W  arszaw skie  T  ow arzystw ó 
Cyklistów  postanow iło  z o r ­
gan izo w ać  b ie g k o la rs k i  „D o­
okoła P o ls k i“. D ługość  t r a ­
sy w ynosić  b ęd z ie  około 
1600 km. i prowadzi z W ar­
szaw y przez Poznań, K r a ­
ków, Lwów, Lubłin do W a r ­
szawy. J e s t  to o cz y w iśc ie  
minjatura nazwy . .Dookoła  
P o ls k i“ przynosi jed nak z a ­
sz cz y t  zasłużonemu na polu 
organizacy jnem  W . T. C., 
że  zna jąc  podejmow ane tru­
dy przystępu je  do nich, w y­
z b yw ając  się  spokoju na dłu­
gie tygodnie prac przygoto­
w aw czych.  A tych niemało 
leży  przed inicja torami.

Z n a ją c  kolarstw o polskie,  
wiem, że in ic ja tyw a W arsz a w sk ieg o  To­
w arzystw a Cyklistów  zna jdzie  radosny 
oddźwięk w innych pokrew nych K o rp o ­
ra c ja c h .  W e z m ą  one bezw ątpienia  udział 
w te j  wielkie j m anifestac ji  czynu. T o ­
warzystw a ko larsk ie ,  l e ż ą c e  na szlaku 
w ielk iego biegu, będą miały do p ow ie­
dzenia w ięce j ,  niż inne i im w udziale  
przypadnie p o k a z a ć ,  że ułatwienia i p o ­
moc zostaną  w ykonane z zapałem,

nizacy jne j  w p o d ję te j  przez W . T. C. 
pracy  będzie  św iadczyło o dojrzałości  
naszego ko larstw a i niewątpliwie przy­
sporzy mu uznania i chwały.

Zaw ody „D ookoła  P o ls k i -1 będą  e g ­
zaminem spraw ności  dla wielu Korpo-

L u cjan  B'uysse i Frantz, zw ycięzcy  „Tour d e  F ran ce

rac ji .  Każda z nich dołoży starań, aby 
z trudnego zadfania w yw iązać  się z ho­
norem, p racu jąc  w promieniu sw ej dzia­
łalności dla wspólnego celu.

Wielkie zawody kolarsk ie  zagranicą  
mają już sw oją  historję .  N a jw iększe  
z nich „Tour de F r a n c e “ c ie s z ą  się s ła ­
wą w szechśw iatow ą i absorbują  umy­
sły w szystkich sportow ców , rozum ieją­
cych olbrzymi wysiłek zawodników«

go, że rzu ca ją  one urok, pod wrażeniem 
k tó reg o  ży ją  sp ortow cy F ranc ji  pod­
c z a s  rozgryw anych bo jów  kolarskich .

P ierw szy bieg d ookoła  F ra n c j i  odbył 
s ię  na d ystansie  2800 km. i podzielony 
był na 8 e tapów . B y ło  to w 1905 r.

Od tego  czasu  wiele się 
zmieniło. O b e cn ie  t ra sa  z a ­
wodów pow iększyła  's ię  do 
6000 kilometrów i dosięga 
liczby 20 etapów . N ajtru­
dniejszy z nich to  etap B a- 
yor.ne-Luchon. W  dniu tym 
zaw odnicy wznoszą się z 
równin z ielonych do wyżyn 
w iecznego  śniegu.

E ta p  ten nazwano „stra­
szliw ym“, gdyż zaw sze  b y ­
wa św iadkiem  nadludzkich 
wysiłków, a c z ę s to  grobem 
nadziei na jp o tę ż n ie jsz y ch  z 
p otężnych.  P ir e n e je  i Alpy 
to progi, k tó re  s t ra sz ą  k o ­
larzy, z a c z y n a ją c y c h  gigan­
ty cz n e  zmagania.

O statn i  „Tour de F r a n c e “ 
zdobył L uc jan  B u y sse  d z ię ­
ki niezw ykłe j,  wprost żelaz-  

w ytrzym alości  na najtrudniejszychnej,  
e tapach .

P raw d a, że bieg dookoła Polski nie 
b ędzie  posiadał na sw ej drodze tych 
niezmiernych przeszkód, le cz  i słusznie, 
gdyż nie posiadamy tych wielu ty s ięc y  
zawodników, z k tóry ch  możnaby w y­
b ra ć  kilka dziesiątków  do tak wielkich 
zawodów. Z re s z tą  nasi zaw odnicy to 
c ięż k o  p racu jący  ludzie i sportowi mc-



Str. 6. KO LA RZ P O L S K I Nr, 7.

)
To w . C y kl .  znajdzie znów 
tych w szystk ich  przy jació ł  
ko la rs tw a  wśród s ieb ie ,  gdy 
przyjdzie ważna chw ila z r e ­
alizow ania inicjatyw y. T y lk o  
w cześn ie j  należy uprzedzi 
ich o tem, a spełnią sw oją  
za sz cz y tn ą  fu n kc ję  z z a p a ­
łem, do ja k ie g o  nas p rz y ­
zwyczaili .

Na zaw od ach torow ych 
organizatorow ie  nasi p rz e ­
w y ż sz a ją  na jlep sze  wzory 
zagraniczne,  można mieć n a ­
dzieję ,  że po „Tour de P o -  

K azim ierz D uszyński lo g n e “ będzie  p o trzeb a  po­
w iedzieć  o nasze j  organiza- 

d ząc  p racy  ułatwiali  p ra cę  sportsm e- c ji  drogowej:  
nom. Brawo K olarstw o Polskie !

Nie ulega w ątpliw ości,  że W a rs z .  M. B oda lsk i.

gą od daw ać jed ynie  [wolne 
od z a ję ć  chwile, prawdziwi 
am atorow ie w p rz e c iw ie ń ­
stwie do sw ych kolegów  — 
zw y cięz có w  z „ T o u r d e F r a n -  
c e “.

W  ostatn ich naszych dłuż­
szych  zaw od ach  niemałą rolę 
odegrały  również czynniki in­
te r e s u ją c e  się  sportem k o lar­
skim. W  pierwszym rzędzie 
mam na myśli szereg  osób 
i firm, k tó re  przyszły z po­
m ocą wydatną org a n iz a to ­
rom, o fiarow ując  bądź to dro­
g o c e n n ą  pomoc, bądź te ż  
p iękne nagrody. Drugim n ie ­
zmiernie ważnym czynnikiem była  współ­
p ra c a  na wielu od cinkach  członków  
polic ji  p aństw ow ej,  k tó rzy  nie s z cz ę -

N A S Z E  R E K O R D Y
Rezultatem  najbardziej uwydat­

niającym  klasę i stan fizyczny za­
wodnika w każdym sporcie, a więc 
i w kolarstw ie, jest ustanowienie 
nowego rekordu, to jest osiągnię­
cie takiego rezultatu, jakiego nikt 
dotychczas, bądź w danem państ­
wie, bądź na całym świe- 
cie nie osiągnął.

W  kolarstw ie, prow a­
dzenie odgrywa bardzo 
ważną rolę, i dlatego u- 
stanaw ianie nowych re ­
kordów odbywać się mu­
si zaw sze pojedyńczo—  
za wyłączeniem  jedynie 
200 m tr., na tym bowiem 
dystansie ustanawiane 
mogą być rekordy nawet 
w wyścigu. To też usta­
nawianie rekordów, jest 
rzeczą niesłychanie tru ­
dną i w skutek tego po­
siadamy bardzo niewiel­
ką ilość rekordzistów , 
a co za tem idzie i sa­
m ych rekordów.

Z rekordów  bez pro­
wadzenia możemy zano­
tow ać na 200, 300, 400,
1000 i 3000 mtr., ze star­
tu lotnego oraz na 200 
metrów ze startu z m iejsca.

Ustanowienie każdego nowego 
rekordu jest najpiękniejszym  rezul­
tatem , jaki sportowiec może osiąg­
nąć, i je s t owocem tej cichej, a jed 
nak w ytrw ałej, celow ej i system a­

tycznej pracy, trw ającej nieraz przez 
całe lata i ciężkiej walki nietylko 
z przeciwnikam i, ale i z sobą sa ­
mym. Zdarza się nieraz, iż zaw od­
nicy sami popraw iają ustanawiane 
przez siebie rekordy i jest to wów­
czas dowodem, iż zawodnik taki

stale poprawia swą formę, że pra­
ca jego jest produkcyjną i zmierza 
do doskonałości, co winno być 
ostatecznym  celem  każdego spor­
tow ca.

Ze względów łatwo zrozumiałych

i ogólnie znanych, dopiero po woj­
nie nasi sportowcy mogli rozpo­
cząć usiłowania w celu ustanawia­
nia rekordów, mieli już bowiem 
pewność, iż każdy z ich rekordów 
nazywać się będzie rekordem  „pol­
skim ". To też w kolarstw ie re ­

kordy istnieją zaledwie 
od lat sześciu.

Nie wspominam tutaj 
o rekordach, które usta­
nowione były za prow a­
dzeniem, ponieważ osta­
tnie nie mogą być osią­
gane li tylko własnym 
wysiłkiem i choć również 
bardzo w ielkie w spor­
cie mają znaczenie, ustę­
pują jednak rekordom , 
ustanawianym  bez niczy­
je j pomocy.

Pierw sze urzędowo no­
towane w Polsce rekordy 
na wyżej wykazanych 
dystansach ustanowił p. 
F r . Szymczyk, który na­
stępnie sta łe  je  popra- 
wiał.Rozpoczniem y od re ­
kordów na 200 mtr. Po raz 
pierwszy rekord na tym 
dystansie ustanowiony 
został w dniu 14. VIII 1921 

roku przez p. F r . Szym czyka i czas 
osiągnięty wynosił 132/s sek., k tó ­
ry następnie stale przez tegoż za­
wodnika był poprawiany.

I tak: dn. 11.IX  1921 roku po­
prawia go na 1 3 7 d sek.; i już dn.

P odgórsk i, O ksiutycz, L a n g e  i Szym czyk  
D rużyna W. T. C., k tó ra  w biegu  drużynow ym  n a 4 kim . 

p o b iła  re k o rd  św iatow y w 1925 r.
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dnia 23. X  tegoż roku osiąga równe 
13 sek.

Trzynastka przetrwała do dn. 28 
m aja 1922 r. W  dniu tym p. Leo-

J a n  Ł a z a rsk i

nard H arkiew icz osiąga 124/ó sek. 
Był to świetny sukces nietylko dla 
p. Harkiewicza, ale i dla całego ko­
larstw a polskiego, w skutek bowiem 
przekroczenia trzynastki w kroczy­
liśmy na teren wyników między­
narodowych, Lecz i ten rekord nie 
utrzymał się długo, bowiem po m ie­
siącu t. j. 25/VI p. Fr. Szym czyk 
ustanaw ia nowy rekord przebyw a­
jąc  200 mtr. w 123/s sek.

P iękny ten wynik przetrw ał ca ­
łe 2 lata. Po Igrzyskach Olimpij­
skich w 1924 r. ukazała się jesz­
cze jedna znakom itość kolarska 
p, J .  Łazarski. W  dniu 8 IX 24 r. 
p. Szym czyk przy próbie pobijania 
rekordu na 200 mtr. utrzym uje 
swój ostatni rekord t. j. 123/r, s.; 
p. Łazarski jednak przy drugiej 
próbie (przy pierwszej próbie zje 
chał na bieżnię) osiąga znakomity 
czas 122/s sek., który do chwili 
obecnej pozostaje nienaruszony.

Analogiczny prawie przebieg miał 
rekord 400 mtr. W  1921 r. 15 VIII 
p. Szym czyk osiąga 27 2/5 sek., w r. 
1922 13/VIII poprawia go prawie 
o sekundę, osiągając 2 6 3 ,.

Po 2-ch latach, w dniu 6/VII/24 r.

p. Szym czyk osiąga 26 2/5. Rekord 
ten przetrwał 2 m iesiące.

Dzień 16.IX  1924 r. był wspa­
niałym triumfem naszych kolarzy 
i pełnym em ocji dla publiczności. 
Przy próbie pobijania ostatniego 
rekordu, p. Szymczyk osiąga rów ­
ne 26 s. Rekord ten trw a zaledwie 
parę minut, bo oto „Iko" popra­
wia go o 7 ó sek., osiągając 254/a» 
poczem p. J .  Łazarski poprawia 
go natychm iast o 1/5 sek., osiąga­
jąc  25 :Vs sek. Ten ostatni rekord 
trw a do dnia dzisiejszego.

Jakkolw iek  dobry, ale jeszcze 
słabo przedstaw ia się rekord p. J .  
Grochow skiego na 300 mtr., usta­
nowiony w dniu 8 m aja 1922 r.,

F ran ciszek  Szym czyk

wynoszący 21 s., jednak do dnia 
dzisiejszego nie został pobity.

200 m etr, rekord z m iejsca nale­
ży do p. Fr. Szym czyka. U stano­
wiony był w roku olimpijskim 
i wynosi 164/a sek.

Co do rekordów  dystansowych, 
to jest ponad 1000 mtr.. to te wsku­
tek słabej ryw alizacji przedstaw ia­
ją  się nieco gorzej. Jed yn ie rekord 
na 1000 mtr. ma pewną, choć do­
syć krótką historję.

Pierw szy rekord na 1000 mtr. 
w ynoszący 1 m. 16 sek. należał do 
p. J .  Langego i ustanowiony został 
21/VIII/1921 r. W  roku następnym 
wybitnie poprawił go p. Szymczyk 
osiągając 1 m. 14 sek.

W  tym stanie rekord ten przetr-

Str. 7.

wał do dnia 21-go września 1924 r., 
w którym to dniu znów p. J .  Lan­
ge poprawił go o 1/5 sek. osiągając 
1 m. 134/:, sek.

J ó z e f  G rochow ski

Co do rekordu na 3000 mtr., to 
ten od dnia 29/VII/1922 r. należy 
do p. Fr. Szym czyka i wynosi 
4 m. 14 sek.

Kolarstw o Polskie poszczycić się 
może jeszcze jednym bardzo w aż­
nym rekordem.

Zazdrośni o wyniki kolarskie, 
Francuzi, tłom aczyli swą porażkę 
na Olimpjadzie do Polaków  wypad­
kiem, chociaż ł w naszej drużynie

J ó z e f  L an g e

takiemuż wypadkowi uległ S tan ­
kiewicz.

Otóż w dwa m iesiące po Igrzys­
kach Olim pijskich nasza drużyna 
w składzie Szym czyk, Lange, Pod­
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górski, O ksiutycz pobiją wszystkie 
dotychczasow e rekordy, ustanaw ia­
jąc  nowy rekord świata, który 
wynosi 5 m. 9 sek. i je s t lepszy 
od poprzedniego o 1,4 sek. a od 
francuskiego o całe 3 sek.

W ynikiem  tym drużyna nasza 
znakom icie potw ierdziła swój zasłu­
żony triumf olimpijski.

Z powyższego widać, jak  w ielce

trudną rzeczą jest osiągnięcie ja ­
kiegokolw iek rekordu.

Mojem zdaniem, wszyscy rekor­
dziści winni być dekorowani spec­
jalną odznaką państwową, którąby 
mieli prawo nosić na widocznem 
m iejscu przez całe życie.

O siągnięcie rekordu je s t wielkim 
sukcesem , przynoszącym  zaszczyt 
nietylko zawodnikowi, ale i współ­

obywatelom danego państwa. Na­
leży mieć nadzieję, iż wobec zbli­
żających się Igrzysk Olimpijskich 
nasi kolarze, już w najbliższym se­
zonie, jeżeli nie wszystkie, to choć 
niektóre z powyższych rekordów 
zdołają poprawić.

Szczęść Boże!

Feliks W ojtkiewicz,

Parę uwag o racjonalnym typie roweru 
sportowo-turystycznego

P rz y s tę p u ją c  do omówienia na jb ard zie j  rac jona lnego  
typu roweru dla oddziałów kolarsk ich  różnych sportow ych 
o rg a n iz a c j i  młodzieży, k tó ry b y  możliwie w szechstronn ie  od­
p ow iadał ich potrzebom ogólno-sportowym i je d n o c z e ś n ie  z a ­
d aw alał  wymagania tych z nich, k tó re  up raw iają  przyspo- 
toienie w o jskow e, musimy na w stęp ie  s tw ierdzić,  że typ 
pow yższy , n ieste ty ,  nie da s ię  uzgodnić z typem  roweru 
w o jsk o w e g o ,  ze  względu na g łębokie  ró ż n ice  w zadaniach  
i zas tosow aniu  roweru w armji i w s to w a rz y sz e n ia ch  spor­
tow ych.

C e l  i rola row eru w każd e j z tych organizacji  są  z a ­
sadniczo  inne, a stąd i wymagania s taw ian e  maszynie n ie ­
tylko  różne, a le  i w ręcz  przeciw ne. Nie c h c ą c  czy te ln ik a  
nużyć ro ztrząsaniem  na ten temat, który z re sz tą  był dość  
o b szern ie  omówiony w poprzednich artykułach, zreasumu­
jem y p o k ró tce  główne w ytyczn e  co  do zakresu  użytkow ania 
roweru w w ojsku  i z rz e sz e n ia c h  sportow ych, co  nam na­
s tęp nie  pozwoli już bez  w iększ eg o  trudu usta lić  warunki, 
jakim powinien odpow iadać typ roweru dla pow yższych  or­
ganizacji .

Głownem zadaniem w o jsko w ych  oddziałów kolarskich  
je s t  s łużba łą cz n o śc i .  R o w e r  w ię c  w tym wypadku ma z na­
c z en ie  ś ro d k a  czysto  kom unikacy jnego ,  znacznie  natom iast 
rzadziej przypada mu rola ś ro d k a  transp o rto w eg o —przy dzia­
łaniach ta k ty cz n o -b o jo w y ch  sp ec ja lny ch  je d n o s te k  k o la r ­
sk ich ,  gdy te  w ystępują  bądź samodzielnie lub z as tęp czo ,  
ja k o  ja z d a  dywizyjna. Zarów no jedno ja k  i drugie z a s to s o ­
w anie  row eru w wojsku ( jako  ś ro d ek  kom unikacji  i t ra n s ­
portu) ma c h a ra k te r  wybitnie użytkow y, eksp lo a ta cy jn y .

W aru nki  p racy  maszyny są w yjątkow o n iekorzy stn e,  
p rz e d e w sz y stk ie m  ze  względu na trudności tereno w e,  s z c z e ­
gólnie uciążliw e w c z a s ie  o p e ra c j i  w o jennych , następnie  — 
w o b e c  niemożności  przep row adzenia  rac jona lne j  k o n se r ­
w acji  i remontu przy je d n o cz e ś n ie  w ysokich wymaganiach 
co  do spraw nego i n iezaw odnego działania roweru.

W re s z c ie  k o n ie c z n o ść  ja k n a jsz e r sz e j  s tandaryzac ji  
typu i c z ę ś c i  składow ych dla ła tw ej w ymienności przy r e ­
p a ra c ja c h  i magazynow aniu w iększych  i lości  w oddziałach 
i sk ład n icach  w o jsko w ych — w szystk ie  te  o ko l icz n o śc i  sp ra ­
w iają,  że ro w er dla użytku w o jsko w o ści  powinien odpo­
w iadać następ u jącym  warunkom:

1-o musi b y ć  ja k n a jb a r d z ie j  trw ały , a w ięc  ko n ieczne  
są warunki w ytrzym ałościow e użytych surowców i p ó łfa ­
brykatów ,

2-o możliwie p ro s ty  w kon stru kcji, ze  względu na nie- 
f a c h o w o ść  obsługi, trudności ko n serw ac ji ,  a p rzed ew szy st-

kiem dla uzyskania maxi.mum wydajnej i n iezaw odnej spraw ­
ności  w e k sp lo atac ji .  S tą d  wniosek, że należy odrzucić  
w sz ys tk ie  mechanizmy bardziej skom plikow ane i d a ją ce  
matą gw aranc ję  niezaw odności,  a przedew szystk iem  trudne 
do naprawy i k o n serw ac ji  (np. wolna p iasta  z auto m atycz­
nym hamulcem — c iężk a ,  zawodna w użyciu i nie łatw a do 
naprawy, ja k o  sk ła d a ją c a  s ię  z kilkudziesięciu  c z ę ś c i  sk ła-  ! 
dowych),

5 -0  w re s z c ie —ja k o  warunek ostatni i równie ważny— 
row er w ojskow y musi odpowiadać zasadzie  ła tw e j w ym ien­
ności i s tan d a ry z a c ji typu  przy uwzględnieniu możności 
zmobilizow ania na w ypadek wojny prywatnego przemysłu 
k ra jow ego  i w yzyskania  zapasów  rynkowych,

S t ą d  już prosty w niosek — należy unikać c z ę ś c i  skla^ 
dowych zbyt o d bieg a ją cy ch  wymiarami i k o n stru k c ją  od 
pow szechn ie  używ anych w przem yśle  rowerowym i o g r a n i  
cz y ć  się , w miarę możności,  do tych cz ęśc i ,  k tó re  mogą być  
produkow ane w kraju. ( J a k o  przykład p rz e c z ą cy  te j  z a ­
sadzie  można znów p rz y to cz y ć  wspomnianą wolną p iastę  
z autom atycznym  hamulcem niew yrabianą w kraju  i impor­
tow aną z N iem iec, państw a n iezaprzy jaźnionego).

T e  trzy warunki kardynalne dla typu roweru wojsko^ 
wego, o ile b ę d ą  uw zględnione w ca łe j  ro zc iąg ło ści ,  ro z­
wiązują w ogólnych za ry sa ch  zagadnienie,  c z ę s to  na n ie k o ­
rz y ść  e s te ty k i  wyglądu, le k k o śc i  i e leganc ji ,  a p rz e d e w sz y ­
stkiem  wygody sprzętu ko larsk iego .  J e s t  to je d n a k  zupeł­
nie zrozumiale,  gdyż tam, gdzie chodzi głównie o korzyści 
ek s p lo a ta c j i,  w ja k n a jsz e rsz e m  te g o  słowa znaczeniu, z re-  • 
zygnow ać c z ę s to  musimy z kom fortu i e ste tyki .

P rzech od zim y te ra z  do omówienia rac jona lnego  typu 
roweru dla org an izac ji  sportow ych przy uwzględnieniu po. 
trzeb  przysp osobien ia  w o jskow ego.

R o la  row eru w tym wypadku da się  o k reś l ić  głównie 
jak o  śro d ek  zapraw y  sp ortow ej i w ychow ania fiz y c z n eg o • 
R o w e r  wypełnia tu poniekąd zadanie  w y ch o w a w cz e ,  ja k  
każdy sport,  p o tęgu jąc  sp raw ność  f iz ycz n ą  ko lana i je g o  
uodpornienie, zd obyw ane przy pokonywaniu różnych n a p o ­
tyk anych  przeszkód. C h a ra k te r  w ięc  zas tosow ania  roweru 
je s t  tu nietyle  użytkow y, ja k  w wojsku, ile r a c z e j  p ro p a g a n ­
dowy, t. j. z a c h ę c a ją c y  do jazdy i treningu.

T e n  wzgląd zasadniczy  — z a c h ę ty  do zapraw y sp o r­
tow ej,  przy je d n o cz e sn e j  możności w yzyskania  roweru, ja k o  
środka  kom unikacy jnego w życiu  codziennem — staw ia  w y­
raźnie inne wymagania w ytw órcy przy opracowaniu na jb a r­
dzie j odpow iedniego typu.
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S p re cy z u jem y  p o k ró tce  te  warunki, którym powinien 
by row er sportow o-turystyczny odpowiadać, w ięc:

1-o p rzed ew szystk iem  c e c h o w a ć  go powinna le k k o ść  
chodu przy w zględnej le k k o ś c i  konstrukc ji  maszyny;

2-o ko n stru kc ja  row eru powinna b y ć  e s te ty cz n a  i miła 
dla o ka ,  ja k o  sprzętu użytku cod ziennego  i z a c h ę c a ją c a  do 
używania cz ę s te g o ;

o-o row er powinien z ap ew n iać  ko larzow i maximum 
wygody i komfortu, co  s ię  sz czegó ln ie  daje  odczuw ać przy 
dalszych w y c ie cz k a ch ;

4-o  jasnem  je s t ,  że row er musi b yć  trw ały, spraw ny  
w działaniu i n iek łopotliw y  w ko n se rw a c j i .  N ależy tu z na­
ciskiem  pod kreślić ,  że n iezaw sze  trw a ło ść  konstru kc ji  da 
się pogodzić  z je j  le k k o ś c ią  i dlatego skłonni jes teśm y 
w tym wypadku r a c z e j  z re z y g n o w a ć  z le k k o ś c i  na ko rzyść  
wytrzym ałości ,  z uwagi na to, że w ięce j  z n ie ch ę ca  kolarza 
k o n iecz n o ść  c ią g łe j  naprawy maszyny, c z ę s to  kłopotliw a ze 
względu na b ra k  odpowiednich środków  i zw iązane z tem 
koszty, aniżeli  m nie jsza spraw ność  w działaniu row eru ( lek ­
k o ść  chodu, m ożność  ła tw ego przen oszen ia  roweru przy 
je g o  le k k o ś c i  i t. d.);

5-o — w re sz c ie  nie od rz e cz y  będzie  wspomnieć, że 
row er taki  nie może b yć  zbyt drogi, a przec iw nie  ze względu 
na cen ę  możliwie p rzystępny dla szferszych kół amatorów 
sportu ko larsk iego .  O cz y w iśc ie ,  wymaga to zrezygnow ania 
z różnych dodatków p o d ra ż a ją cy ch  maszynę i zas tosow ania  
ja k n a jw ię k sz e j  ekonom ji  przy produkcji .

Z p o w yższego  pobieżnego zestaw ien ia  warunków, j a ­
kim powinien odpow iadać rac jonalny  typ roweru sportow o- 
turystycznego  jasno  widzimy, że  nie pokryw a się  on z r o ­
werem typu w o jskow ego, co  z re sz tą  zaznaczyliśm y na 
w stępie.

P rz e c h o d z ą c  o b e cn ie  do p ra k ty cz n e j  strony za ga d ­
nienia, t. j. om ów ienia  konstrukc ji  sam ego  roweru, musimy 
za z n a cz y ć ,  że ze względu na b ra k  m ie jsca  ograniczymy się 
do pobieżnego  opisu, gdyż sz cz e g ó ło w a  analiza 'elementów 
konstrukcy jnych  p rz e k ro cz y ła b y  ramy nin ie jszego szkicu.

R ozp oczniem y od ramy, ja k o  głównej c z ę ś c i  sk łado­
wej roweru:

R a m a  z rur s ta lo w y ch  (stal półm iękka o w ytrzym a­
łośc i  na rozerw an ie  R  =  40 kg i wydłużeniu 15% ) ciągnio­
nych b e z  szwu o grubości  śc iank i  od 1,1 do 1,3 mm. przy 
to lera n c j i  ±  0,05 mm., powinna b y ć  w ykonana na łączniki 
zew nętrzn e  i lutowana na mosiądz. Z a z n a c z y ć  tu należy, 
ż e  s z ero k o  o b e cn ie  s to so w a n e  na Z achodzie  rury spawane, 
a nie c iągnione  b e z  szwu, ze  względu na niższą w ytrzym a­
ło ść  i m niejszą odporność  na w strząśnienia  przy te j  samej 
grubości  ścianki,  w naszych  warunkach, gdzie stan dróg 
pozostawia, w iele  do życzen ia ,  nie dają d o sta te cz n e j  gw a ­
rancji  odporności.

T a k  samo należałoby  wspomnieć, że k o n stru kc ja  ramy 
b e z  łączn ików , o ile nie są  z a s to so w a n e  p ierw szorzędnej 
ja k o ś c i  rury zgrubiane na ko ń ca ch ,  a w ykonana przez  sp a­
wanie rur w styku autogenem, rów nież  s z ero k o  s tosow ana  
zagranicą ,  nie nad a je  się  bezw zględnie  na nasze  drogi. P rzy  
tym system ie, szcz e g ó ln ie  przy m asow ej,  s ery jn e j  produkcji ,  
gdzie c z ę s t o  śc is ła  i dokładna kontro la  je s t  utrudniona, 
a ro b o tn ik  płatny od sztuki s tara  się w y tw a rz a ć  możliwie 
szyb ko ,  n ierzad ko  zach o d z ą  wypadki,  że następuje  przepa­
lenie rury płomieniem paln ika  w m ie jscu  spawania, co  o c z y ­
w iśc ie  os ła b ia  k o n stru k c ję  i to w m ie jsca ch  na jbardzie j  na­
rażony ch  na naprężenie .

P rzy  dobrze utrzymanych drogach o gładkie j po­
wierzchni, gdzie w strząśnienia  są zredukow ane do minimum, 
ta k a  ko n stru kc ja  ramy m oże b y ć  z pow odzeniem s t o s o ­
wana, tem bardziej,  że  spaw anie autogenem znakom icie

obniża c e n ę  i ko szty  produkcji .  N ie s te ty  u nas, przynaj­
mniej na raz ie ,  nie może b y ć  mowy o stosowaniu tego  
systemu.

Rów nież nieodpowiedniem, ze  względu na wspomnia­
ne warunki drogowe je s t ,  zdaniem naszem, lutowanie ramy 
na łączniki przez zanurzanie w wannie, gdyż i tu n iedo­
kładności  w połączen iu  łą czn ik a  i ramy usuw ają  s ię  z pod 
kontroli .  N ierzadko, przy niedbałem  przygotowaniu przez 

“ robotnika  m ie jsca  styku, mosiądz nie d o ciera  wszędzie ,  gdzie 
należy i następ u je  zlutowanie pow ierzchow ne, zew nętrzne,  
k tó re  przy p ierw szych s ilnie jszych w strząsach ,  wywołanych 
ja zd ą  po kiepskim te re n ie — nie wytrzymuje  naprężeń w ew ­
nętrznych i pęka.

J e d y n ie  indywidualne lutowanie ramy na łączniki  daje  
g w aran c ję  trw ało śc i  i w ytrzym ałości  je j  budowy,

Uwagi te  uważaliśmy za  k o n ie c z n e  p om ieścić  ze  
względu na to, iż ostatniem i c z a sy  wzmógł s ię  import tanich 
row erów  p ochodzen ia  fran cu sk iego  i n iem ieckiego,  masowo 
fab ry ko w an y ch  na eksport,  a zupełnie n iep rzystosow anych 
do naszych  dróg i warunków. N iska  c e n a  tych  rowerów 
i nieuświadom ienie ogółu, co  do ich istotne j w arto ści ,  sp ra­
wiają, że znajdują  one ch ętn y ch  nabyw ców .

W y s o k o ś ć  ramy 2 2"  — 23", a w ięc  rama ra c z e j  niska, 
co  je s t  dużo w ygodn ie jsze  przy wsiadaniu i oddaje  wyraźne 
usługi na te re n ie  wyboistym.

; Em al jow anie  czarne,  p ieco w e,  ja k o  n a jp ra k ty cz n ie jsz e
dla kon serw ac ji .  D la  e s te ty k i  i ładnego wyglądu główka 
i ko ń ce  widelców  przednich — niklowane.

Przednie w idelce  o p rzekro ju  D, tylne z rur owalnych 
ze  wzmocnieniami przy k o ń ca c h .  W o g ó le  za lecalibyśm y kon- 
s tru k c ję  w idelców  m ocnie jszą ,  c h o c ia ż  wpłynie to na pe* 
wne o bciążen ie  roweru.

K o n stru k c ja  suportu ma w ażne z n a cz e n ie  dla le k k o ś ­
ci  i p recyzy jno ści  chodu m aszyny. Nie z a le ca m y  tu w żad­
nym razie  suportu przerzynanego i śc ią g a n eg o  na śruby, 
ta k  s z er o k o  s toso w a n eg o  w ro w erach  fran cu sk ich ,

O  ile bow iem  je s t  on b ard zo  ko rzystn y  w montażu 
dla w ytw órcy , ze Względu na łatw ą n a staw no ść  i um ocow a­
nie m isek ło żyskow ych  naw et przy niedokładnem ich w yto­
czeniu i nagwintowaniu, o tyle w użyciu przy jeź d z ie  je s t  
mało p rak tyczn y  dla ko larza ,  gdyż b o lc e  ś c ią g a ją c e  szyb ko  
s ię  obluzowują , miski n a b ie ra ją  gry i ło ż y sk o  suportow e s t a ­
je  s ię  wtedy jednem  źródłem utrapień. Z tych sam ych w zg lę­
dów nie je s te ś m y  zw olennikam i m isek w bijanych. N a jodp o­
w iedniejszemu zdaniem naszem, są  suporty na kontramutry 
z miskami w kręcanem i,  o cz y w iśc ie  o ile c a łe  ło żysko  jest  
p recyzy jn ie  w ykonane, co  naogół je s t  d ość  trudne do osią ­
gn ięcia  przy masowym w yrobie  na autom atach.

U m ocow anie  korb pedałow ych na kliny z a le c a  się  pro­
stotą  konstru kc ji  i ła tw o śc ią  w ymienności przy złamaniach 
lub w ygięciach .  Pedały niezbyt c ię ż k ie ,  krzyżow e.

P rzek ład n ia  nie w iększa  nad 74"  t j.  przy kom binacji  
zęb ó w  trybu suportow ego i ty lnego 48x lub 52x. P od zia łka  
łańcucha  Vs" X  Vs"-

K oła  2 8 " X 11/2,'> o b r ę c z e  s ta low e, opony fartuchow e. 
W  żadnym ra z ie  nié za lecal ibyśm y tu stosow ania  o b rę cz y  
w ęższych ,  ja k o  zbyt delikatnych na nasze drogi. T ry b ik  
tylny wolny, hamulec kablow y na tylną o b rę c z  systemu 
Bow dena,  względnie dwa.

Nie możemy pominąć tu sposobności ,  aby je s z c z e  raz 
nie w ystąpić  przec iw  używaniu piasty wolnej z automa­
tycznym ham ulcem ta k  rozp ow szechnione j wśród naszych 
kolarzy .

J a k  już wspominaliśmy w yżej,  j e s t  ono w y so c e  skom ­
plikowana, a przez to trudna do remontu, n ierzad ko  zawodna 
w użyciu, n ie e s te ty c z n a ,  c ię ż k a  no i... kosztow na, cz eg o
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nia jący  kolarzowi w ygodę p ozyc ji  w zależnośc i  od jego  
upodobań.

J a k  zaznaczyliśm y na wstępie,  po w y ższe  uwagi nie 
w yczerpu ją  c a łk o w ic ie  poruszonego zagadnienia,  a mają j e ­
dynie na. celu ułatw ienie  kolarzow i or jentac ji  c o  do wyboru 
typu roweru, któryby odpowiadał n a jw ię c e j  potrzebom tu­
rystyki sportow ej.

B. W.

Dążność do łatwego i szybkie­
go pokonywania przestrzeni żyła 
w umysłach ludzi od lat najdaw ­
niejszych.

W ysiłki i tw órcza praca stwo­
rzyła wehikuły, do poruszania któ­
rych używano zw ierząt pociągo-

drogi i odległości jednej stacji od 
drugiej, to samo dotyczyło i ko­
m unikacji wodnej, zaś podróż pie­
sza jako zbyt powolna i m ęcząca 
nie mogła m ieć wielu zwolenni­
ków.

V elocifer'y

wych, przyszedł najw iększy wyna­
lazek —  kolej, w reszcie zorgani­
zowano drogę wodną.

Jed n ak  kom unikacja przy pomo­
cy zw ierząt spraw iała wiele k ło­
potu, koleje zbyt uzależniały po­
dróżnika —  turystę od kierunku

Skierow ano w ięc w ysiłki w kie­
runku stworzenia taniego i lekkie­
go aparatu, szybko i swobodnie 
przesuw ającego się z m iejsca na 
m iejsce. P raca  ta  już w 1790 roku 
zaczęła się przyoblekać w szaty 
rzeczyw istości realnej.

M niej w ięcej w tym czasie pa- 
ryżanin Livrac skonstruował przy­
rząd, wyglądem swym przypomi­
nający obecny rower, a który miał 
służyć człowiekowi w zdobywaniu 
przestrzeni.

Były to dwa koła niezbyt wy­
sokie połączone poprzecznym drą­
giem, pośrodku którego umieszczo­
ne było siodło, a nad przedniem 
kołem nieruchome oparcie dla 
rąk.

W  przyszłości drąg, łączący oba 
koła, zamieniony został na w yra­
biane z drzewa figury zw ierząt.

Przyrząd ten nosił nazwę velo- 
cifere.

Posuwanie się na tym nieskom­
plikowanym aparacie odbywało się 
w ten sposób, że jeździec odpy­
chał się nogami od ziemi, ciężarem  
swoim opierając się na siodle.

Naturalnie brać zakręty lub wy­
konyw ać jakiekolw iek ewolucje by­
ło niezm iernie trudno i wehikuł 
ten oczekiw ał koniecznych mody­
fik acji i ulepszeń.

Śtr. 10.

p rz e m ilcz eć  nie można. O ileż bardziej p rak tyczn y  je s t  le k ­
ki, e s te ty cz n y ,  prosty w konstrukc ji ,  łatwy do ko n se rw a c j i  
i naprawy, a pewny w działaniu hamulec kablowy. O c e n io ­
no trafnie te  za le ty  na Z a ch o d z ie ,  gdzie za w yjątkiem  N ie ­
miec, piasty autom atyczne nie znalazły zwolenników i nie 

UJ są zupełnie rozpow szechnione .
J a k o  kierow nik możnaby p o le c ić  typ k ierow nika  p rz e ­

k rę ca n e g o ,  zbliżony formą do modelu fran cu sk iego  i zapew-

ROWE RU

Drezyny w Lasku  Bulońskim  rok 1849

HI S T OR Y CZ NY  R O Z WÓ J
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Mniej w ięcej w tym czasie, zna­
ny konstruktor aeronauta Blan- 
chare zbudował wózek, na tylnej 
osi którego umieścił korby i p e­
dały. Z tyłu wozu ustawiono bud-

Dzięki temu skierow ał on umysł 
ludzki na tory skonstruowania ta ­
kiego aparatu, któryby poruszał 
drezynę automatycznie, bez odpy­
chania się nogami od ziemi.

Û
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R ow er b aron a  D res’a

kę, w której ukryty był człowiek, 
poruszający pedałami i urucha­
m iający cały aparat, w którym  je ­
chał i kierow ał w ynalazca.

Naturalnie, że ciężar wozu, zbyt 
mała szybkość i bardzo m ęcząca 
praca, zamkniętego w budce, p ier­
wszego zawodowca kolarskiego, 
nie zachęcała  do naśladownictwa.

W ynalazek ten, jak  się okazało, 
nie został jednak bez wpływu na 
dalsze prace w kierunku daleko 
idących ulepszeń.

W  1817 roku Niemiec baron 
Dres von Som erhoff zastosow ał 
do velocifere'u  kierownik. W ynala­
zek ten z maszyny nieruchliwej 
uczynił aparat ruchomy, m ający 
w tym czasie duże zastosowanie. 
A parat ten od nazwiska swego 
w ynalazcy otrzymał nazwę dre­
zyny.

N ajw iększą jednak, choć mimo­
wolną zasługą D res'a jest to, że 
przekonał ludzi, iż utrzymanie rów-

&

</)

I rzeczyw iście, ideja taka zakieł­
kowała w umyśle genjalnego F ran ­
cuza, Ernesta  M ichaux kowala, sy­
na fabrykanta powozów, zajmują-

Z drugiej strony do wynalazku 
tego, m ają pretensję i Anglicy, 
którzy tw ierdzą, że tw órcą nowe­
go typu drezyny, jest ich rodak 
Joh n  Baynth.

Je ż e li jednak weźmie się pod 
uwagę, że już B lanchare do sw e­
go ruchomego wozu zastosował 
korby i pedały, to wzorując się na 
tem M ichaux mógł zastosow ać je 
do drezyny. Na korzyść tego ostat­
niego przemawia jeszcze ta  oko­
liczność, że był on synem fabry­
kanta powozów, a w ięc znał dos­
konale i wynalazek B lanchare'a.

W  1843 roku na wystawie 
w Londynie demonstrowano mo­
del maszyny, najbardziej zbliżony 
do obecnego roweru. Model ten 
wykonany był przez Szkota Dał- 
sell’a. M aszyna ta  poruszała się 
przy pomocy korb, połączonych 
z tylnem swojem kołem. Piękna 
myśl musiała długo jeszcze czekać 
na przygotowanie trybow i łańcucha.

Tym czasem  dla zw iększenia szyb­
kości zaczęto pow iększać obwód

E rn est M ichaux n a row erze sw ego pom ysłu

Pierw szy row er M ichaux

nowagi i jazda na dwóch kołach, 
ustaw ionych w linji jedno za dru- 
giem jest dla w szystkich dostępne 
i w zasadzie na trudności nie na­
trafia.

cego się także rep eracją  dość po 
pularnych w tym czasie drezyn.

Ernest M ichaux był tym, który 
wpadł na pomysł dorobienia do 
osi przedniego koła drezyny korb 
i pedałów, i dzięki czemu, posuwa­
nie się naprzód, w yłącznie pracą 
na maszynie — zostało rozwiązane.

Rów nocześnie z M ichaux’em w 
tym samym kierunku pracow ał 
także Francuz Piotr Lallem ent, 
praca jego również miała wynik 
dodatni, jednak z wystawieniem  go­
towego modelu spóźnił się o dni 
kilkanaście.

p r z e d n ie g o  roboczego koła, a 
angielska firm a „Coventry M achi­
nists & ” wypuściła swój model 
pod nazwą „Gentlem ans B icy cle", 
który uważany był za ostatnie sło­
wo techniki i elegancji.

Dążność do osiągania dużej szyb­
kości skłoniła f a b r y k a n tó w  do 
ciągłego p o w ię k s z a n ia  średnicy 
przedniego koła, w skutek czego 
punkt ciężkości coraz w ięcej zbli­
żał się ku wierzchołkow i koła* nad 
jego centrem  i m aszyna stała się 
wywrotna i co za tem idzie nie­
bezpieczna.
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w ych i dla każdego dostępnych. 
O becnie przy tak wielkim roz­
roście miast i ulepszeniu dróg, ro­
wer, pomimo rozwoju przemysło­
wego samochodów i motocykli, nie- 
tylko nie stracił swej racji bytu, 
a przeciwnie dzięki taniości i lek­
kości, stał się niezbędnym przy­
rządem lokom ocji i nieodłącznym 
towarzyszem turysty.

Pom ian.

L U X

KLISZE
D O  D R V K V  

JEDNO i W IELO BARW N E
WYKONYWA CYNKOGRAFJA

, Ł U X
ELEKTORALNA 14.T»!.250-23.1
Ryjvnki i projekty Da roiejftv j

o  =

O ^  P A M I Ę T A J C I E
że rowery krajowe

' B. W A H R E N
^  W a r s z a w a ,  B i u r o  i S k ł a d  Ś w i ę t o k r z y s k a  26, t e L  53-72. F a b r y k a  L e s z c z y ń s k a  3, t e i .  271-25

S Ą  N A J T R W A L S Z E
&

Prenumerujcie „Kolarza Polskiego”

Śtr. l i K O LA R Z  'P O L S K I  Nr. 7.

P ierw szy row er na pn eu m aty kach  „G entlem an’s B icykle"

Zaczęto m yśleć o nowej formie 
roweru, a po wynalezieniu łańcu- 
chów i trybów, zatriumfował mo­
del Dalsell'a.

Nowry typ roweru w yrabiać za­
częto przedewszystkiem  w Anglji 

—| (gdzie otrzym ał nazw ę „Safe ty ", 
co znaczy bezpieczny), a później 
we F ran c ji i Niem czech.

,|Uj C harakterystyczną jest rzeczą, 
że z chwilą, gdy zaczęto wykony-, 
wać row ery o kołach jednakow ej 

f f  w ielkości, to je s t row ery niskie,
od sportu kolarskiego, do którego 
poprzednio ogromnie garnęła się 

(A  arystokracja, odwrócono się zu­
pełnie, Row er, z w ysokości k tó­
rego nie można już było patrzeć 
na szeroki ogół z góry —  przestał 

^  ich baw ić i pociągać.
Dalszy masowy rozwój kolarstw a

E nastąpił po wynalezieniu przez
Dunlopa —  popularnie zwanego
ojcem  pneumatyków — . gum dę­
tych. Od te j chwili rozwój prze­
mysłu rowerowego poszedł z niez­

m ierną szybkością, a w ynalazczość 
i postęp dały nam teraźniejsze 
lekkie i ładne rowery, na których

O jciec pn eu m atyków  Dunlop

przejechanie 20 kim. na godz. na­
leży do rzeczy nadzwyczajnie łat-
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W  sezonie ślizgawkowym, w m iejscowych pi­
sm ach sportowych, ukazują się artykuły, a raczej 
sprawozdania z konkursów i wyścigów na łyżwach. 
Spraw ozdania takie, jeżeli chodzi o Towarzystwo 
Łyżw iarskie, opatrzone są zwykle komentarzami, ostrą 
krytyką, zakończone jednak dobremi radami i „fa- 
chowem i" wskazówkami, W  ostatnich atoli spraw o­
zdaniach z takich  konkursów i wyścigów, urządza­
nych przez Towarzystwo Łyżw iarskie, wyczuwa się 
specjalną niechęć do Łyżw iarzy, Celem  w yjaśnienia 
niesłusznie coraz częściej czynionych zarzutów, kreślę 
tych kilka słów sprostowania.

Pisze się naprzykład, że zawody u Łyżwiarzy, 
rozpoczęły się z półtoragodzinnem opóźnieniem, że 
sędziowie, z m ałem i'wyjątkam i, przychodzą sobie do­
wolnie, nie spiesząc się bynajm niej. Otóż tak  źle 
nie było: podczas opisywanych wyścigów, już o godz. 
10-ej i pół, a zatem z półgodzinnem opóźnieniem 
tylko, puszczono pierw szą parę jeźdźców , oczywiście 
bez udziału tych sędziów, których zadaniem była 
jazda figurowa, przeto na wyścigach obecność ich 
konieczną nie była.

Odnośnie krytyki samej organizacji, startów  
i t. d., zmuszony jestem  polecić interesow anym  za­
poznanie się z przepisami międzynarodowemi, k tó ­
rych, nawet na życzenie spraw ozdaw cy, Tow arzy­
stwo Łyżw iarskie zmienić nie może.

Co się zaś tyczy łyżw iarstw a figurowego, jak  
niemniej jazdy i pląsów parami, to w iedzieć o tem 
należy, że jest to spraw a bardzo trudna. Potrzeba 
kilku lat w ytrwałej i mozolnej pracy, aby można b y ­
ło wziąść udział we względnie łatwym naw et kon­
kursie, wymagania bowiem są w ielkie. Przedew szyst- 
kiem różnorodność, w ielkość i trudność figur jest 
wymagana, nadto jeszcze postaw a, rozmach, skoki, 
piruety, tańce i t. d. w szystkich tych rzeczy bez 
specjalnego talentu i zręczności, pokonać się nie da, 
tem tylko można w ytłomaczyć małą ilość osób, pośw ię­
ca jących  się te j specjalności. Zresztą, nietylko u nas 
daje się odczuwać brak dobrych łyżw iarzy w figu­
row ej jeździe, na odbytym międzynarodowym jubile­
uszowym konkursie w W iedniu, gdzie był reprezen­
towany cały świat łyżw iarski, startow ało niewiele 
w ięcej ponad 15 osób obojga płci, a przecież, pod­
kreślić należy, że wszyscy ci łyżw iarze, m ając sztucz­
ne ślizgawki, mogą na nich ćw iczyć niemal cały rok 
bez przerwy, podczas,.kiedy my korzystam y z ogra­
niczonej ilości dni zimowego sezonu.

Jeże li więc czynione są zarzuty Towarzystwu 
Łyżwiarskiem u, że jes t za mało sportowem, przez 
co choruje na brak dobrych łyżwiarzy, to w równej 
m ierze ubolew ać należy na brak „fachow ych" spra­
wozdawców, którzy jedynie zniechęcają do żmudnej 
pracy kierowników łyżw iarskiego sportu.

E. L indem an. j

R ed akcja , um ieszczając artykuł p. E. Lindema- 
na, znanego zaszczytnie organizatora i miłośnika

sportu, ma przedew szystkiem  na względzie senty­
ment, jaki p. Lindeman żywi dla łyżw iarstw a, a któ­
ry i my w zupełności podzielamy, nie mogąc być 
w sprzeczności z szanownym autorem, jako jednym 
z tych, od których sami się niegdyś uczyliśmy,

Uwagi swego m istrza jednak zapam iętaliśm y 
i stosując je obecnie, dążymy, jak  on, do radykalnej 
poprawy w naszych stosunkach sportowych.

Chcąc kształcić młodzież w trudnej sztuce łyż­
w iarskiej, musimy dążyć do pracy programowej, obli­
czonej na dłuższy okres, a właśnie tego programu 
nie widzieliśmy w pracach Tow arzystw a Łyżw iarskiego, 
stąd też pochodzą uwagi w „K olarzu”, które jednak 
nie przesądzają całokształtu pracy W . T. Ł., a tylko 
ostatnie lata.

Fakty , że Tow arzystw u brak jest zawodników 
w jeździe szybkiej i dostatecznego m aterjału w jeź ­
dzie figurowej, mówią same za siebie i niczem nie 
dadzą się obalić.

Z całą radością natom iast podkreślam y zorga­
nizowanie drużyny hockeyow ej, k tóra już dała piękne 
wyniki w tegorocznem m istrzostw ie, oraz szereg kon­
kursów dla młodzieży, które, jeżeli będą pow tarza­
ne w ciągu lat następnych, stw orzą kadry dobrych 
łyżw iarzy i dadzą im podłoże do dalszego uprawia­
nia łyżw iarstwa. To jes t programowa praca i ta  po 
kilku latach da łyżw iarstwu łyżw iarzy i zamiłowa­
nych propagatorów łyżw iarstw a, należy tylko pracy 
nie przeryw ać, bo zyskane można łatwo stracić.

O dpow iadając na dalsze uwagi musimy zazna­
czyć, że zawody o mistrzostwo województwa rzeczy­
wiście odbyły się z półtoragodzinnem opóźnieniem, 
gdyż pierw sze wypuszczenie zawodników przez p, 
Neringa miało m iejsce o godz. 11 i pół zam iast o 10 
rano.

W  sprawie organizacji startów  możemy powie­
dzieć, że przepisy międzynarodowe znamy, zna je 
rów nież nasz referent sportowy i nie byłoby prze­
kroczenia przepisów, gdyby starty dwóch zawodni­
ków odbywały się z m aleńką różnicą czasu. Z taką 
różnicą startow ania puszczano zawodników w mi­
strzostw ie Polski na Dynasach, a przecież byli tam 
organizatorami członkowie Zarządu Związku i nie 
lekcew ażyli przepisów.

Nie pragniemy osłabić pędu pracy  naszych 
organizacji, pragniemy jedynie pew nej poprawy 
i czasem  wysiłku, gdyż prac Zarządu nie może wy­
konywać ogół, tylko Zarząd i jeżeli ten  idzie kon­
sekw entnie do lepszego, bez staw ania na dłuższy 
okres, to wtedy nie będziemy mieli podstawy do ja ­
kiejkolw iek krytyki.

Uwagi o braku „fachow ych” sprawozdawców 
nie bierzem y do siebie, gdyż, gdyby tak być musiało, 
to wtedy staralibyśm y się o inform acje szanownego 
autora, który mamy nadzieję jeszcze nieraz udzie­
liłby nam swych cennych rad dla dobra sportu 
łyżw iarskiego.

R ed akc ja .
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Str. 14. K O LA R Z  P O L S K I  Nr. 7.

DZIAŁALNOŚĆ W. T. Ł. W CYFRACH

Z

U l

a

>

o

m

3

Kiedy w jednym z numerów „Kolarza Polskiego", 
w dziale poświęconym łyżwiarstwu, ukazał się arty ­
kuł, krytyku jący  działalność W arszaw skiego Tow a­
rzystw a Łyżw iarskiego na polu sportu, wówczas 
wśród Zarządu W . T. Ł. jak  .również wśród n ie­
uświadomionych członków powstało z tego powodu 
oburzenie, a prezes W . T. Ł., w jednem  ze swych 
przem ów ień okolicznościow ych wyraził żal do prasy, 
k tóra  szerzy niesłuszne napaści na W . T. Ł. Byli 
w ierni i pobożni słuchacze, którzy uwierzyli, że to 
były napaści niesłuszne, w iększość jednak co do są­
du w te j spraw ie pozostała w rezerw ie.

I rzeczyw iście na wyświetlenie nie trzeba było 
długo czekać, bo oto zbiera się termin zwyczajnego 
walnego zebrania, a z nim konieczność opublikowa­
nia bilansu za rok 1926. Ja k ie ż  kw iatki w bilansie 
tym znajdujem y?

Oto podajemy kilka cyfr. Budowa tarasu 53.755 zł. 
12 gr., przebudowa klozetów 24.155 zł. 55 gr. W y­
datki na sport 5.742 zł. 82 gr.

Liczby zupełnie dobitnie nietylko potw ierdzają 
słuszność wywodów „K olarza", lecz jeszcze bardziej 
uzasadniają, że artykuł w nim umieszczony zbyt ła ­
godnie ocenił działalność Zarządu W . T .-Ł . Bo prze­
cież wydatki na sport stanowią zaledw ie piątą część 
wydatków na przebudowy klozetów.

Jeż e li w instytucjach rządowych w gospodarkę 
wgląda Najwyższa Izba Kontroli Państw a i za nie­
właściwie użyte fundusze winnych pociąga do odpo­
wiedzialności, to szkoda wielka, że niema takiej wła­
dzy nad organizacjam i sportowemi, może wówczas 
liczonoby się w iecej z opinją władz, niż obecnie li­
czy się z opinją publiczną, która z tego powodu po­
zostaje głosem na puszczy.

Przypatrzm y się jednak dalej tym liczbom i za­
stanówmy nad ich treścią. A  w ięc budowa tarasu 
pochłonęła 53.755 zł. 12 gr. Czy taras ten był potrze­
bny? Dotychczas korzyści nie skonstatow ano. Był 
wybudowany dlatego, że dzierżaw ca postaw ił to za 
warunek w umowie, dzierżaw ca oczyw iście dzierżawy 
nie zapłacił, i Towarzystwo zmuszone było sądownie 
z Doliny go usuwać. Oto obrazek sprężystej i rac jo ­
nalnej gospodarki w W . T. Ł.

N iestety poprawy stosunków  nie należy się tak 
prędko spodziew ać, choć zauważyć się dały odruchy 
dobrej woli, jak  to zaznaczono na innem m iejscu, 
trzeba czekać na naturalny rozwój wypadków.

Zarząd, który obecnie tak  konwulsyjnie dzierży 
władzę, niem a zamiaru ustąpić i oddać pracy w ręce 
tych, którzy poprowadziliby Tow arzystw o na nowe 
i w łaściw e tory sportow e.

Łyżw iarz.

K R O N I K A  Z A G R A N I C Z N A
u

S tra sb u rg 1. K o larstw o  w w ojsku ma c o ra z  w iększe  
zastosow anie ,  a dla kolarzy w ojskow ych, w celu  utrzym a­
nia ich w najw yższej kondycji  sportow ej,  organizow ane są 
co ra z  c z ę ś c ie j  biegi naprzela j,  ja k  również w yścig i  s z o s o ­
we, a naw et torow e.

W  pierw szych dniach m arca  kom isja  sp o rto w a  mili­
tarna zorganizow ała  w yśc ig  naprzela j na dystansie  20 kim. 
Pomimo bardzo c ię ż k ie g o  terenu, d eszczu  i wiatru już po 
59 minutach z w y c ię z c a  S ch o er in g  przerwał taśm ę; drugi 
w 59 m. 50 s. Holtriwger; trzeci  G o e se l ;  czw arty  Blin.

Udział brało  57 w o jskow ych  i 17 cyw ilnych kolarzy. 
Z w y c ię z c a  S c h o e r in g  j e s t  o f icerem  w ojsk  francusk ich .

N o w y -Jo rk . S z e śc io d n io w y  wyścig N ow ojorski z gro ­
madził na s ta r c ie  na jm o cn ie jsze  w te j  chwili osady, pom ię­
dzy którem i znaleźli  s ię  niedawni am atorzy, a nasi znajomi 
z w arszaw skiego  toru W ło si  Bossi  i F .  Z u cch e tt i  i Olim ­
p i jcz y cy  F ra n cu z  Choury i W io ch  Dinalle .

Z aw o d nicy  ci nie odegrali  jedr.ak żadnej p ow ażnie j­
szej roli, ja k  i nikt zre sz tą .

T a k ie j  p r z e w a ż a ją c e j  siły, ja k ą  w ykazała  o sad a  austra- 
l i jsko-w loska ,  M a c  - N am ara  - G iorgetti ,  nie notowano już 
od dawna.

Ś w ie tn a  ta  para już p ierw szej  nocy zdobyła  4 o k r ą ­
żenia  przew agi i baw iąc  się  formalnie z pozostałymi p rz e ­
ciwnikami, je d n e  s ta le  na przodzie z różnicą od trz e ch  do 
s z eśc iu  oltrążeń, nie b a c z ą c  na hero iczne  skoordynow ane 
wysiłki rywali.

Nie pomogły i olbrzymie nagrody o fiarow yw ane za

dopędzenie  uciekinierów , M ac-N am ara-G iorgett i  skończyli  
w yśc ig  ja k o  b e z a p e la c y jn i  zw y cięz cy ,  p rz e b y w a ją c  5767klm. 
2 5 5 .m.; o trzy o k rążen ia  2. W althour F .  S p e n c e r ,  617; 5. B ec -  
km an-Petr i,  280; o 4 okr. 4. S to ck h o lm -W in ter ,  509; o 5 okr.: 
5. B e l lo -B e n e z a t to ,  649; 6. Grimm-Horan, 454; o 6 okr.: 7. 
D inale-V an N ek, 596; o 7 okr. 8. M adden-H anlev ,  235; o 10 
okr. 9. Z u cchett i-R affo ,  260.

B o ss i  w ycofał  s ię  w osta tn ich  godzinach.

Trzygod zinny am erykańsk i w yścig  parami w Paryżu 
przyniósł św ietne z w y cię s tw o  o sad zie  fran cu sk ie j ,  W am b st-  
L a cq u eh a y  (karykatu ry  k tó ry ch  podaliśmy w poprzednim nu­
merze),  p r z e b y w a ją c  127 kim. 250 m.; 2. R ie l le n s -T o l le m b e ck ,  
20; 5. H. Aerts-L)uvivier, 19; 4. R a m sc a e r t -V a n  A ck e n ,  10; 
o 1 okr.:  5. G irardengo-Linar i,  80; 6. B in da-D eru yter ,  72; 
7. Van-K etnpen-W . S p e n c e r ,  55.

W  w yścigu brało  udział 15 par.

D ortm u n d . O dbyły się  tutaj ostatn io  w ie lk ie  w y śc i ­
gi ko larsk ie ,  w k tó ry ch  wzięli  udział  na jlepsi,  poza M ichar- 
d ’em, k ró tk o d y sta n so w cy  świata.

P o  wielu przed b ieg ach  i półfinałach do finału weszli  
mistrz świata, M oesk op s,  Kaufmann i S p e a rs .  B ie g  rozgryw ał 
s ię  na przestrzeni 1000 metr.  P ie rw s z e  m ie js c e  zdobył b e z ­
a p e lacy jn ie  M o e sk o p s ,  zd o by w a ją c  w s z y s tk ie  możliwe pun­
kty ,  drugim, po z a c ię t e j  w alce  ze S p e a rs e m ,  by! Kaufmann, 
m a jący  dwie porażki jed ną  do z w y c ię z cy ,  d,rugą do S p e a rs ’a;
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trzecim  S p e a rs ,  który w tym roku zdaje  s ię  znajdow ać 
w lepsze j  formie.

Zaw odnicy n iem ieccy  Riitt  i Oszniela  ja k  również 
F ran cu z  Cugnot doszli tylko do półfinałów.

W y śc ig i  w zam kniętych  P a ła c a ch  sportow ych dobie­
ga ją  końca.  O trzym ane rezultaty wskazują ,  że młody krótko- 
dystansow iec  M ichard je s t  na to ra ch  krytych — najlepszym. 
J e ż e l i  te j  zimy przegrał  jed en  czy  dwa wyścigi to tylko 
dzięki zbiegowi okoliczności .

O sta tn io  w spotkaniu z M o esk op s 'em , K aufm ann’em 
i S p e n c e r ’em w y kaza ł  t a k ą  żyw iołow ość  w a kc ji  i ta k ą  s i ­
łę, że p obicie  go wydawało s ię  n iezm iernie  trudną sprawą, 

J a d ą c  w pierwszem spotkaniu ze S p e n c e r ’em i Kauf- 
m am fem  z drugiej pozyc ji  wygrał w świetnym c z a s ie  152/5 
sek .  (ostatn ie  250 m.).

N astępnie  ten sam c z a s  powtórzył, ja d ą c  z M o e sk o p s ’em

M oeskops, m istrz św ia ta  na to rz e  otw artym  
p o b ił  w szystkich sw ych konkurentów

i Kaufmann’em, przyczem  po prze jściu  S z w a jc a r a  wytrzymał 
w śc iek łe  wprost n a ta rc ie  mistrza św iata ,  utrzymując swą 
przew agę o koło.

Św ie tn y  w yścig  zrobił S p e n c e r  na swym pożegnalnym 
w ystępie  (w raca  on w tych dniach do Ameryki).  J a d ą c  w je d ­
nym z b iegów  z M o e sk o p s ’em i Kaufmann'em, wygrał go, 
po k ry w a ją c  o krążen ie  (250 m.) w 15 sek.

W  o sta te c z n e j  k lasyf ikac ji  
5. M o esk op s;  4. Kaufmann.

N agrodę am atorów  zdobył 
Zwahlen, rozp raw ia jąc  s ię  pewnie 
ry c z a s  153/5 sek.

Godzinny w yścig  za 'motorami wygrał Grassin , prze* 
b y w a ją c  70 kim. 750 mtr.; 2. Miquel;  3. Linart;  4. Saw all .

N atom iast  p ierw sze  spotkanie  asów ko larsk ich  na ot- 
w artem pow ietrzu przyniosło  w spaniałe z w ycięstw o M oes-  
ko p s ’owi przed S p e n c e r ’em, M ich a rd ’em i S c h i l l e s ’em.

W y ś c ig  rozgrywał s ię  na 1000 m. i składał się  z t rz e ch  
cz ęśc i .

I c z ę ś ć :— 1. M o e sk o p s ;  2. Sch il les ;  3. M ichard; 4. S p e n ­
cer .  Poprowadził S c h i l le s  m ając  u s ieb ie  na kole M icharda.  
Na 500 m. z a a ta k o w a ł  obu M o e sk o p s  i wspaniałym rzu­
tem  przeszedł,  w ygryw ając  w yścig o długość, drugi Sch il les ,  . 
o ćw ierć  ko ła  M ichard  i tuż czw arty  S p e n c e r .  O sta tn ie  
200 m. 12 :,/5 sek.

II c z ę ś ć :  — Poprow adził  S p en cer ,  drugi S ch il les ,  t r z e ­
ci M ichard i ostatni M o e sk o p s .  N a 260 m. przed taśm ą z a ­
atako w ał w szystkich  Holender, zbliżył się  do S p e n c e ra ,  
le cz  p rz e jść  go już nie zdołał.  T r z e c i  Sch il les ,  czw arty  
Michard.

III c z ę ś ć :  —  Poprowadził M ichard, drugi S p e n c e r ,  t rz e ­
ci M oeskops. Na 200 m. od taśmy do walki rzucili się  p ra ­
wie je d n o cz e ś n ie  Amerykanin i H olender. Na ca łe j  proste j 
w a lcz ą ca  tró jk a  szla ja k  sprzężona, w rezu ltac ie  wygrał M o ­
eskops,  2. M ichard, 3. S p e n c e r  i osta tn i  S ch il les .

O grom ne z a in tereso w an ie  budził m ecz  pomiędzy R e -  
velly, A begglen 'em  i naszym rodakiem  Szam otą.

W y ś c ig  odbył s ię  w trz e c h  c z ę ś c ia c h .

S p o tk a n ie  p ierw sze.  Pop row adził  Revelly ,  m a jąc  u s ie ­
bie  na ko le  S zam otę ,  t rz e c i  A begglen. Na 200 m, od taśmy 
R evelly  robi rzut, na którym tra c i  około  dwóch długości 
A begglen. W  rezu ltac ie  w yścig  o 3/.( dł. w ygrywa Revelly 
od Szam o ty ,  trzec i  o koło A b egglen .  O sta tn ie  200 m. 153/r,s ,  

W  następnych dwóch spotkaniach  pewnie zw yciężył 
Abegglen, p ro w ad ząc  bieg i z m ie jsca  do m ie jsca ,  drugie 
m ie jsce  z a ją ł  Revelly  i t rz e c ie  Szam o ta .

KAWA HAÛ OSZCZĘDZA;

1. Michard; 2. S p e n c e r ;

nowy kolarz  francuski,  
z Blandy. O siągnął dob- ERWY

PIERWSZO RZEDNEJ JAKOŚCI BELGIJSKIE

R O W E R Y  I M O T O C Y K L E
d o s t a r c z a j ą  

EUGENJUSZ KLUSKA i S-ka
Zastępstwo Fabrique Nationale d’armes de guerre, Herstal, Belgique 

Dla K lubów  kolarsk ich  ustępstwa
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K R O N I K  A K R A J O  W A

Str. 16, K O L A R Z  P O L S K I Nr» 7.

W a r s z a w a .  Z W arszaw skiego Tow. C yklistów . Z a ­
ledwie przebrzm iały echa  walnych zebrań, a już maszyna sporto­
wa W .  T.  C. ruszyła naprzód bez szmerów i zgrzytów i sunie 
w sezon w zaw rotnem  tem pie  100 km. na godzinę.

K om is ja  sportow a pod przewodnictwem  k apitan a  W o j t k ie ­
wicza w składzie  pp. B odalskiego ,  G ędzio row sk ieg o ,  G ro cho w ­
skiego J . ,  Malickiego, Szym czyka, Supińskiego , T r ip en b ach a  i W a-  
pińskiego ro zpoczę ła  pracę  nad rea l iz a c ją  olbrzymiego wprost 
program u zaw odów  i wycieczek .

M ają  zdrowie ci organizatorowie z W . T. C., jeżeli  op ra­
cowany przez kap, W ojtk iew icza  plan kampanji  przyjęli  bez j a ­
kichkolw iek  zmian. P rz e c ie ż  to przy czytaniu już można zm art­
w ieć,  a cóż dopiero wykonać. W s z y s c y  za jęci ,  a z kap. W o j t ­
k iewiczem  trudniej porozmawiać, niż z niejednym ministrem.

Ha! jeże l i  wytrzymają do jesieni,  to będą żyć wiecznie. 
Tw ardy naród ci C ykliśc i ,  a ambitni na punkcie ko lars tw a,  że 
strach .

Dni wyścigowych ogłoszono na torze 21,  z tego  12 dni 
przeznaczono na zawody międzynarodowe, podzielone na trzy  
s e r je .  P ierw s z a  s e r ja  przypada na drugą połowę maja , druga 
*— na p ierw sze dni sierpnia, w reszc ie  t rz e c ia  —  na po czątek  
września.

Z w ażnie jszych biegów zostan ą  rozegrane : „Naramiennik 
W . T.  C .” 15 .V., „M istrzostw o W arszaw y“ 12.VI., „Mistrzostwo 
P o ls k i“, prze jm u jące  d reszczem  w szystkich zawodników, o d b ę­
dzie się  26 ,VI. ,  „M istrzostwo D yn asów “ dla  motocyklistów 3 lip- 
ca, „Sze śc iog od zin n e  param i" 28 sierpnia, „M istrzostw o W a r ­
szawy za m otoram i“ 25 września ,  „M istrzostw o Dynasów k o la r ­
s k ie "  dnia 9 października i zam knięcie  sezonu torow ego 23.X.

Również bogato i pracow icie  przedstaw ia  s ię  plan zawo­
dów szosowych. Ogólna l iczba  dni przeznaczonych na te  tru d ­
ne zmagania wynosi 12, w tem 3 dla turystów.

Między zawodami drogowemi, n iektóre  obchodzą kolarzy 
ca łe j  P o lsk i .  O t o  one: „ B ie g  E ksp resu  P o ra n n e g o “ odbędzie się
29 maja, ma on już ustaloną s ław ę pojedynku mistrzów k o la r ­
sk ich ,  25 sierpnia  od będą się w yścig i  „ A s ó w “ na 100 km., 
»B ieg  n a p rz e ła j4 wydawnictwa „R zeczyp osp olite j"  będzie  miał 
m ie jsc e  w dniu 18 września ,  W  końcu sezonu w resz c ie  o d b ę ­
dzie się p o r a ź  pierwszy, uchwalony przez Z. P .  T .  K.,  bieg  k o ­
larski  naprzeła j  o M istrzo stw o Polski .

J e ż e l i  dodać do wymienionych: Zawody turystów na sz o ­
sie »Za tro p em “ 28.VII1., „Mistrzostwo turystów “ w dniu 11.IX., 
i „Zawody drużynowe tu rys tó w “ w dniu 9 października i jeżeli  
dorzucimy do te j ,  i ta k  trudnej do udźwignięcia,  wiązanki o r g a ­
n izac ję  na jw iększych dotąd w P o ls c e  zawodów: „Biegu D ookoła  
P o ls k i“, to musimy dojść  do przekonania ,  że nietylko zawodnicy, 
ale i sędziowie z organizatoram i na czele  zasłużą sobie po skoń­
czeniu sezonu na pełny i godny uznania aplauz i odpoczynek.

S e zo n  w ycieczkow y zaczyna W . T. C. 3  kwietnia , kończy
3 0  października.  O gólna  l iczba  pro jektow anych w ycieczek  wy­
nosi 34. Na szczegó lną  uwagę zasługują w ycieczk i  o c h a r a k te ­
rze kra joznaw czym, między innemi odbędą się: 2-dniowa do O j ­
cowa, 3-dniow a do Lwowa, 10-dniowa do K rakow a i Z ako pane­
go oraz do K alisza .

T ym  razem  uwzględniona została  południowo - zachodnia 
połać Kraju, mamy nadzie ję ,  że rok przyszły przyniesie niemniej  
piękne w ycieczki  w inne ok o lice  Polski,  aby w następstw ie dojść  
do harmonijnego poznania n a jch a iaktery s ty czn ie jszy ch  je j  m ie j­
scow ości.

Życzyć należy skomplikowanej maszynerji  organizacyjnej 
W .  T .  C.,  ab y  na jd ro b n ie jsze  j» j  kółko nie zawiodło w d opro­

wadzaniu do celu tak  dobrze p o ję te j  pracy, b ę d ące j  przykładem 
dla całego kolarstw a.

S z c z ę ś ć  B oże , organizatorom  i zawodnikom!

II P olsk i K ongres S portow y  odbędzie  się  w W arszawie 
w dniu 9 i 10 kw ietn ia  r. b. w lokalu W arszaw sk ieg o  T o w a ­
rzystwa W io ś larsk ie go  przy ul. F o k sa l  19.

W  K o n gres ie  wezmą udział  przedstaw iciele  W ładz państwo­
wych i komunalnych, Związki Sp ortow e i w ybitn ie jsze  kluby 
oraz szereg  osób, które dały się  poznać ze swej działalności na 
polu rozwoju sportu i wychowania fizycznego.

C elem  K ongresu będzie sprecyzowanie  obecnych postula­
tów sportu i wychowania fizycznego w P o ls c e  i rew iz ja  uchwał
I-go Kongresu.

P o rz ą d e k  dzienny K on gresu  między innemi przewiduje 
wygłoszenie 13 referatów , k tó re  zostaną wygłoszone przez pp.: 
podp. S .  G, Ju l ju sz a  Ulrycha, Dr. W ł. O sm olsk iego ,  kpt. M ar jan a  
Kurletta ,  pr. F ra n c is z k a  Fran c iko w sk iego ,  Kaź m ierę Muszałównę, 
Dr, Eug. P ia s e ck ie g o ,  Dr. W ładysław a D ybow skiego, inż. Ludwi­
k a  C h ris te lb au e ra ,  M ar jana  R aszk eg o ,  D r .  M ieczysława O rło ­
wicza, ks. K azim ierza  Lubom irskiego , kpt. M. Fularsk iego  oraz 
p. Dr. D yb ow skiego , który  wygłosi re fe ra t  p. t. „S p o rt  a zdro­
w i e “ .

K on gres  odbędzie się  pod pro tekto ratem  P. Prezydenta  
R zeczyp osp oli te j ,  P ro f .  D r .  Ign acego  M ościckiego.

W alne z eb ra n ie  Z w iązku  P olskich  Z w iązków  Sportow ych  
w pierwszym rzędzie poświęciło swą uw agę zbliża jące j  się  szyb- 
kiemi krokami IX  O lim pjadzie  A m ste rd am sk ie j .  Załatwiono b a r ­
dzo w iele  ważnych postulatów, a wysunięte pro jek ty  każą  wie­
rzyć,  że org an izac ja  szw ankow ać nie będzie.

W  so b o tę  Z arząd Z. Z. postanowił ingierow ać w sprawie 
rozłamu w sporcie  p iłkarskim  i do załatwienia t e j  sprawy po­
wołał sp ec ja ln ą  kom isję .

Z aniepoko jenie  wywołała sprawa parku So b iesk ieg o ,  gdyż 
K a n ce la r ja  Cywilna P rez y d en ta  proponuje Zarządowi Z. Z. z re ­
zygnowanie z dzierżawy. Podobno ma to być rep rezen tacy jn y  
stad jon sportowy. O b aw iam y się jednak, że będzie on oddany 
do dyspozycji  H ippice ,  a w tedy szerok ie  rzesze  młodzieży mu­
siałyby ustąpić swe m ie jsce  koniom.

Nad sprawą lą  w arto  się  zastanowić. P o  uzupełniających 
w yborach ,  Zarząd Z. Z. ukonstytułował się  następująco: P rzew . 
marsz. O s ie c k i ,  w ice -p rezes  pp. pułk. B obko w ski  i inż. Znajdo- 
wski,  sekr .  D r .  O rłow icz ,  zast .  kpt .  S k o tn ick i ,  skarbnik  inż. 
D ą b sk i ,  zast .  kpt. M achow icz ; członkowie inż. Loth, dyr. S t .  L e ­
siewicz, genera ł  R uppert,  kpt. Dziubiński, inż. Ch riste lbauer,  
prof. P ia s e c k i ,  red. N aga j ,  red. S ik o rsk i ,  pos. Je d y n a k ,  dr.  D y ­
bowski i K. R aczyńsk i .  Na zastępców  zostali  wybrani:  prezes 
W. T. C. H. N akoniecznikoff ,  J .  G ebeth erów n a, dr. K apuściński,  
inż. G ir t le r  i dr. Szewczykowski.

M i ń s k  M a z o w i e c k i .  Niezmiernie ciekaw ie  p rz e d sta ­
wia się  program  zawodów M azow ieckiego Tow. Kolarskiego 
w Mińsku Mazowieckim. Towarzystwo to prow adzi swą pracę  
celowo i pożytecznie ,  zaś szero k o śc ią  programu i rozmachem 
pracy ustęp uje  tylko „k ró lo w e j“ Tow arzystw , W .  T.  C.

I ta k  Tow . K o la rsk ie  w Mińsku M azow ieckim  organizu je 
w roku bieżącym  7 dni wyścigów torowych, a mianowicie:  1 ma­
ja  „O tw a r c ie “ , następne 15 maja , 29 maja  m istrzostw o starostwa 
M ińsko-M azowieckiego, 29 czerwca, 10 lipca, 31 lipca i 2 paź­
dziernika „Z am knięc ie” .

C ztery  dni wyścigów szosowych:
29 m aja  dla niestowarzyszonych, 12 czerw ca  M istrzostw o 

W ojew ództw a W arszaw skiego ,  21 sierpnia  M istrzostw o Starostw a 
M ińsko-M azowieckiego i 11 w rześnia bieg naprzeła j  również 
o m istrzostw o S ta ro s tw a  M ińsko-M azow ieckiego.

Pozatem  Tow arzystw o organizuje  27 w ycieczek  turystycz­
nych. Najdłuższa 14— 15 sierp nia  do P ło c k a  i z powrotem 150 
kilometrów.

Ł ó d ź .  Na walnem zebraniu Tow arzystw a W a rs z a w s k ie ­
go Cyklistów  w Łodzi uchwalono zmienić dotychczasow ą nazwę 
na Łódzkie  Tow. K olarskie .

Nazwa pierwsza pochodzi je sz cz e  z tych  czasów, kiedy 
W a rs z a w s k ie  Tow . Cyklistów organizowało na prowincji podle*
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głe sobie  konsulaty, a to w celu obudzenia życia społecznego, 
przeciwko czemu występowały z ca łą  brutalnością, ówczesne 
władze moskiewskie. Nazwa ta  utrzymała się  bardzo długo po­
mimo, że Łódzkie  Tow. Kolarzy pracowało zupełnie samodzielnie.

O b e c n ie  nastąpiła zupełnie zresztą  słusznie, odpowiednia 
zmiana.

Sk ład  Zarządu, podan y  w poprzednim numerze „ K o larza“ 
p o zosta je  bez zmiany.

K r a k ó w .  Z S ek c ji  K o la rsk ie j K. S. „C racovia"' Do 
Zarządu S e k c j i  K o larsk ie j  K. S. „ C ra co v ia ” zostali  wybrani 
w r, b.  następujący panowie:

Kierow nik  S e k c j i  —  W iśniew ski.
Kapitan —  Kazim ierz Maternowski.
S e k r e ta r z  tym cz. —  W . W o jd a .
Członkowie Zarządu: pp. W eis ,  Grzywiński,  W eissm ann, 

O b ę rsk i ,  M icbala lek  i W olw ender.
J a k  słychać sezon sportowy „C raco v ii” zapowiada się c i e ­

kawię. Organizowane będą również zawody międzynarodowe.

W ażne rozstrzygn ięcie sąd ow e  n a czasie . W  Krakowie 
w sierpniu 1926 r. P o lic ja  Państwowa, przeprow adzając  kontrolę  
pojazdów mechanicznych po ciągn ęła  do odpowiedzialności n ie ­
których sportowców, jadących na m otocyklu z drugą osobą ( s y ­
stem em  tandemowym) za . . . wzbronioną jazdę w dwie osoby.

Je d e n  z oskarżonych p. Stanis ław G reg orczy k  zasądzony 
został osądzeniem D yrekc ji  P o l ic j i  na kwotę 10 zł., przeciw 
czemu wniósł sprzeciw, żądając orzeczenia,  co też  Dyr. P olsk a  
uczyniła.

Od orzeczenia  tego wniósł reku rs do W ojew ództw a, w któ- 
rem, opiera jąc  się na przepisach rozporządzenia  M inisterstwa 
R obó t  Publ. § 4  ust. z 6 lipca 1922. Dz. U . R . P .  P. Nr. 65 
pozycja  587, żądał zniesienia orzeczenia Dyr.  Polic ji ,  wychodząc 
ze słusznego założenia, że § 4  tegoż  rozporz. nie wspomina o za ­
brania jące j  jeżdzie w dwie osoby na motocyklu, lecz  tylko o o b c ią ­
żeniu pojazdu i to w ten sposób, że na każdy centym etr  s z e ­
ro kości  ob ręczy  motocyklu dozwalony ciężar wynosi 150 kg. co 
w ninie jszym wypadku 5 cm. szerokość  ob ręczy  == 750 kg. gdy 
tym czasem  łączny c ię ż a r  dwóch osób wraz z m otocyklem  o s i­
le l '/ j  H. P .  marki B. S. A . wynosił 213 kg.

Dyr. Pol. ,  staw ia jąc wniosek do W ojew ództw a o nieu­
względnienie  rekursu, odniósł się  przedtem  o opinję do Dy­
rekc ji  R obó t  Publicznych, zaś ta  stwierdziła, że w dwie osoby 
jechać  nie można.

W ojew ództwo zatwierdziło pierwsze orzeczenie  Dyr. Pol. , 
w obec czego G re g o rcz y k  udał się  na drogę sądową. Na sku tek  
wniesionego odwołania odbyła się  dnia 29 m arca rozprawa k a r ­
na) d o jktóre j  powołano znawcę sportowego celem  wydania opinji. 
O sk arżo n y  powoływał się  na przepis i rozp. Min. R o b ó t  Publ . ,  
jak  powyżej.

Trybunał, po przeprowadzonej rozprawie uznał słuszność 
twierdzenia zarządzonego i uwolnił go od w szelkiej  winy i kary.

W yro k  ten jest  bardzo ważny dla ogółu sportowców — 
motocyklistów.

Nie is tn ie je  rozporządzenie ,  w zbrania jące  jazdy na m o to ­
cyklu w dwie osoby. N atom iast is tn ie je  rozporządzenie powyżej 
przytoczone, że pojazd ma gran ice  obciążenia  i o ile gran ica  ta '  
nie je s t  przekroczoną, co przy jeżdzie  dwóch osób systemem 
tandemowym absolutnie  za jść  nie może, nie ma prawa P o lic ja  
Państw ow a po ciągać  do odpowiedzialności  karnej.

Niechże zapam ięta ją  to  sobie  wszyscy motocykliści .
K azim ierz  M atern ow ski 

kapitan jazdy K. S. „C ra co v ia “ w Krakowie

K a t o w i c e .  Z e Z w iązku  C yklistów  woj. Ś lą sk ieg o .  Na 
odbytem  niedawno dorocznem walnem zgromadzeniu w.obecności 
delegatów  10 klubów k olarsk ich  dokonano wyborów do Zarządu 
Związku.

W ynik głosowania przedstaw ia  się  następująco: Na pre-
zesa w ybrano-ponow n e p. Augustyna S k ib ę ,  na v ice -p rezesa  — 
p. F ry d e ry k a  Griitzmana, na sek re tarzy :  pp. Augu sta  K ow alika 
i W a l te r a  P iskola ,  skarbnikiem zosta ł  p. P aw eł  W andzik , k a ­
pitanem sportowym— p. O t to  Sch ad ok ,  kierownikiem wyścigów — 
p. A rtu r  Ziemba i k ierownikiem  wycieczkowym —  p. Jan  Broi. 
G ospod arz— p. J a n  Kubica.

Spraw ozdanie  Zarządu wykazało, że program nakreślony 
w ubiegłym sezonie został  całkow icie  wypełniony.

Poruszono sprawę trudnych warunków finansowych w ja ­
kich Zarząd zmuszony był pracow ać i k tóre  niezmiernie utru­
dniały należyte prowadzenie  sportu.

Na szczegó lną  uwagę zasługuje fakt, że między Z arzą­
dem Związku i poszczególnem i Towarzystwami istniał stały

kontakt, co w ielce przyczyniło się do rozwoju kolarstw a i pod­
niesienia jego  poziomu.

Na tem że Zebraniu rozdano kolarzom nagrody zdobyte  
przez nich w ubiegłym sezonie sportowym.

Przyznać należy, że Związek Cyklistów woj. Ś ląskiego  
doskonale  pełni swe zadania, co w dużej  mierze zawdzięcza 
swemu sprężystemu i zamiłowanemu w kolarstwie prezesow i— p. 
Augustynowi Skib ie .

L w ó w .  Z S ek c ji K o la rsk ie j L. K. S. „Pogoń" we Lw o­
w ie nam piszą:

„Z okazji  założenia naszej  S e k c j i  otrzymaliśmy życzenia 
owocnej pracy  i rozwoju z Zarządu Związku Polsk . Tow. K o la r­
skich, oraz z W a rs z .  Tow . Cyklis tów  i S e k .  Kol k rakow skie j  
„ M ak k ab i" ,  za co Naszej W ładży i tym bratnim Klubom niniej- 
szem serdeczn ie  d zięku jem y” .

R ó ż n e

Zygmunt Kalinowski w łaścicie l  firmy „Im pet“ sprowadził 
z Paryża  najnowsze utensylja  k o larsk ie .  Zaprosżeni do o b e j ­
rzenia tych nowości,  byliśmy naprawdę zdumieni precyzyjnośc ią  
wykonania i le k k o śc ią  gum ta k  torow ych jak  i szosowych.

S ąd ząc  z i lości sprowadzonego towaru, je s teśm y  pewni, że 
nasi k o larze  będą świetnie zaopatrzeni w sezonie b ieżącym we 
w szystkie  „nowali jk i“ spo rtow o-kolarsk ie .

* **
P .  J ó z e f  G rochow ski,  były mistrz w ojew ództw a W a rs z a w ­

skiego, k tó ry  w skutek długotrwałe j choroby zmuszony był po­
rzucić czynny sport kolarski,  powrócił do zdrowia i w roku b ie ­
żącym powraca na tor.

W iado m o ść  tą  podajemy szerokiemu ogółowi miłośników 
k o lars tw a z prawdziwą przy jem nością .  W  1928 roku b. mistrz 
wojew ództw a obchodzić  będzie  20-le tn i  jubileusz.

Ruch w ydaw niczy

U kazał  się  zeszyt marcowy „Przeglądu Strze leck ieg o  i Ł u ­
cz n ic z ego “ . T r e ś ć  zeszytu je s t  nastawiona na zbliża jący  się b a r ­
dzo intensywny sezon s trz e leck i .  W  artykule  wstępnym r K o le ­
żeństwo B ro n i“, poruszoną została  historja  stosunków m iędzyna­
rodowych polskiego sportu s trz e leck ieg o  oraz udział w zbliża­
jących  się zaw cdach rzymskich. Notujemy artykuły om aw iające  
wydarzenia  nadchodzącego sezonu i zaw iera jące  programy za­
wodów oraz treningów: „ T ren in g  zawodników m ających w ejść
w skład drużyny rep rezentacy jne j  na zawody międzynarodowe” . 
„P ro g ram  III Narodowych Zawodów S trz e le c k ic h  w T oruniu“, 
„Program  M iędzynarodow ych Zawodów w R zym ie“, „V III  N aro­
dowe Zawody C ze s k ie g o  Zw. S t r z e le c k ie g o “ . Opublikowano po- 
zatem „Regulamin rekordów s trz e le c k ic h " .

W  dziale artykułów technicznych, dotyczących broni por. 
P o d o sk i  drukuje „S trze lan ie  z p isto le tu“ oraz „Karabin dowolny“. 
Mji¿ F e lsztyn  w dalszym ciągu pisze bardzo szczegółowo o d o­
kładności  broni i amunicji .

Znany s trze lec  francuski kapitan olim pijsk ie j  drużyny, 
L eon  Jo h n s c n  nadesłał  przedmowę do d ruku jące j  się  obecn ie  
jego książki  w polskiem wydaniu, k tó ra  publikuje „ P rz e g lą d "  
p. t .  „D o moich kolegów  strzelców  p o ls k ich ” .

K p t.  M u szkiet  omawia bardzo ważną sprawę budowy 
strzelnic.

Artykuły M. F u larsk ieg o  „Narodowa Szk o ła  Zawodów 
S trz e le ck ich  we F r a n c j i ” , opowiadanie J .  S .  B. „Decydujący 
S t r z a ł” , „K arabin ek  V i c k e r s — Martini cal.  2 2 “, „Porady R u szn i­
k a r z a “ i Kron ika  uzupełniają t reść  numeru, d a ją cą  bogaty ma­
ter ia l  techniczny i informacyjny, oraz pełny obraz bieżących 
spraw sportu strze leck ieg o .

Ąt >¡í
*

H. Jez io ro w ski.  W a lk a  wręcz. W ydanie  drugie rozszerzone, 
opracowane przez H. Jez io ro w s k ieg o  i W ik to r a  Ju n o sz ę  z przed­
mową D -r a  W ł. O sm olsk iego .  Gł. Ks.  W ojsko w a, cena 2,50 zł.

Drugie, znacznie powiększone wydanie „W alki w r ę c z “ 
je s t  niezawodnie naj/epszem w języku polskim dziełem, traktu -  
jącem  o tak  każdemu pożytecznej sz tuce samoobrony. Opis k il­
kudziesięciu  chwytów jui-jitsu ilustruje 60  fotografji ;  ładna szata  
zew nętrzna wywołuje odrazu dodatnie  wrażenie, k tóre  przeczy­
tanie te j  ze w szech miar zajmującej i pożyteczn e j  książki tylko 
pogłębia.  K siążka  H. Jez io ro w sk ieg o  i W iktora Junoszy  niezaw od­
nie c ieszyć się będzie wielkiem i zasłużonem powodzeniem.
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D Z I A Ł  P R Z E M Y S Ł O W Y
FABRYKA ROWERÓW FR. ZAWADZKIEGO

F ab ry k a  rowerów i części ro­
w erow ych F r. Zawadzkiego jest 
jedną z najm łodszych fabryk ro­
werowych w kraju, istnieje 
bowiem dopiero od 1917 
roku.

Ju ż  na początku swej 
egzystencji, w czasie oku­
pacji niem ieckiej, znalazła 
się w dość trudnych w a­
runkach, a to z tego wzglę­
du, że okupanci rozpoczęli 
rekw izycję gum, wskutek 
czego jazda na row erach 
była niemożliwą. Trzeba 
było szukać w yjścia i fa­
brykow ać row ery, na któ­
rych możnaby było jeździć.
A by to uskutecznić, za­
czął p. Zawadzki w yra­
biać na specjalnym  swego 
wynalazku przyrządzie, g a­
my - singeltuby z bardzo 
mocnych nici i z wąskim 
paskiem  gumy na grzbiecie.

W yrób jednej pary tych 
gum zabierał początkowo 
około sześciu dni czasu, 
czyli kosztow ał prawie 50%  
w artości kompletnego ro­
weru. W  m iarę udoskona­
lenia fabrykacji wymienio­
ne gumy były wykonane 
w przeciągu dwunastu go­
dzin, Gumy te miały prze- 
dewszystkiem  tą dobrą za­
letę, że uważane były przez 
okupantów za jakiś su- 
rogat gum (ersatz), nie 
robiono więc żadnych 
trudności przy wydawa­
niu pozwoleń na jazdę.

Dzięki fabrykow aniu 
gum przez p. Zawadz­
kiego i dostarczeniu ich 
naszym jeźdźcom zawo­
dy kolarskie na torze 
mogły się odbywać nor­
malnie, a w roku 1919 
odbyły się pierwsze po­
wojenne wyścigi kolar­
skie o M istrzostw o Pol­
ski na szosie. W szyscy 
praw ie uczestnicy b ie­
gów użvwali rowerów 
marki „Fr. Zaw adzki”, 
gdyż inne fabryki krajow e row e­
rów wyścigowych nie w yrabiały, 
czy też, nie m ając gum, w yrabiać

ich nie mogły, zaś o sprowadzeniu 
z zagranicy wów czas nie mogło 
być mowy.

Odtąd rozpoczyna się rozwój 
fabryki i młoda firma wysuwa się 
odrazu na czoło, dając się poznać

szerokim kołom sportowym. Do­
dać należy, że p. Zawadzki znany 
jako świetny zawodnik naszym ko­

larzom od roku 1910, k ie­
dy to wygrał pierwsze M i­
strzostw o Królestw a P o l­
skiego, jest wytrawnym 
znawcą roweru, nad które­
go udoskonaleniem stale 
pracuje.

W yrabiał z początku gu­
my, lecz w krótce zabrakło 
zagranicznych obręczy wy­
ścigowych do kół. Poradził 
sobie jednak z brakiem  
tego artykułu w ten spo­
sób, że po kilku m iesią­
cach  uciążliw ej pracy, w y­
nalazł przyrządy do w yra­
biania obręczy i uniezale­
żnił się od zagranicy. 

N astępnie udoskonalił kie- 
rowniki, na co uzyskuje pa­
tent i które znane są zagra­
nicą w N iem czech, F ran cji 
i A ustrji jako model Za­
wadzkiego,

Otrzymał także patent na 
ekscentryczne naciąganie 
łańcucha, tak  zwane regu­
latory.

W  dalszym ciągu wspo­
mnieć należy, że pierwszy 
w kraju  rozpoczął wyrób 
części row erew ych jako to: 
pedałów, korb, trybów, 
piast, siodeł wyścigowych 

i turystycznych i wielu 
innych, z których skła­
dane są rowery.

P, Zawadzki jako wy­
trawny fachow iec, czyn­
ny sportowiec w jednej 
osobie nie ustaje w pra­
cy nad rozwojem prze­
mysłu rowerowego.

Od kilku m iesięcy za­
czął w yrabiać specjalne 
row erki dziecinne dwu­
kołowe, dla dzieci od lat 
trzech, które mogą mieć 
doniosłe znaczenie w roz­
woju fizycznym naszych 
milusińskich.

R ow erki te wykonane 
są z nadzwyczajną p re­

cyzją i moglibyśmy się niemi po­
szczycić w kra jach  zachodnich, 
prócz tego może to zaw ażyć na
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szali naszych zwycięstw, gdyż jak 
słusznie zauważył p. Zawadzki 
w wywiadzie z przedstaw icielem  
„Expressu": „... łatw iej będzie o od­
krycie talentów kolarskich".

Nad jakością w yrabianych w fa­
bryce „Fr. Zaw adzki” rowerów 
nie będziemy się rozwodzić, gdyż

m ają już swą ustaloną opinję wśród 
sportowców.

Z przyjem nością patrzymy jak  
przy zagranicznych obrabiarkach 
stoją nasi robotnicy i w yrabiają 
części, z których budują się na­
stępnie polskie rowery.

Na zakończenie możemy życzyć

tylko p. Zawadzkiemu dalszych 
sukcesów  w jego ciężkiej, lecz owoc­
nej pracy, i wierzymy, że jeszcze 
wiele dokona w przemyśle kolar­
skim, a w yrabiając coraz więcej 
części składowych row erow ych, 
uniezależni się w zupełności od za­
granicy.

EUGENJUSZ KLUSKA i  S-ka
K raków , G rodzka 63

Zastępca Fabrique Nationale d’armes de guerire, Herstal lez-Liége, Belgja

Podczas, gdy na zachodzie ro­
w er jest powszechnie używanym 
środkiem lokom ocji, w Polsce jest 
on jeszcze stosunkowo mało w uży­
ciu, jednakże zapotrzebow anie na 
niego jes t znaczne. Przem ysł row e­
rowy w Polsce natom iast jest jesz­
cze w zalążku, a przytem nie zaw­
sze stoi na w ysokości zadania, tak 
co do jakości wyrobu, jakoteż i sto­
sunków handlowych.

M a to ten skutek, że do Polski 
pchała się w szelaka tandeta ro ­
w erowa z zagranicy, narażając nie- 
tylko „konsum enta", ale i pośre­
dniczącego kupca na bardzo do­
tkliw e straty.

W idząc ten zalew przed paru laty, 
sami jako kolarze, powzięliśmy za­
miar przeciw staw ić tej tandecie 
tow ar dobry, gw arantow any co do

jakości i wówczas wprowadziliśmy 
na rynek polski m arkę F . N.

F . N. są to pierw sze litery firmy 
Fabriqu e N ationale d'arm es de 
guerre w H erstal, w ielkiej fabryki 
broni, automobilów, m otocykli i ro­
werów w Belg ji, zatrudniającej 6000 
robotników  przy przeszło 6500 ma­
szynach, na obszarze 22 hektarów. 
Dzienna produkcja wynosi prócz 
setek sztuk karabinów i w szelkie­
go rodzaju broni palnej i części 
składowych, 5 automobilów, 50 
m otocykli i 100 rowerów.

Przyznać też musimy, że nie 
zawiedliśmy się. Jakkolw iek  fa­
bryka za uszkodzenia z winy ma- 
terjału  udziela 2-letniej gwarancji, 
cała dotychczasow a gw arancja przy 
setkach  row erów  i dziesiątkach 
m otocykli, w obiegu będących,

ograniczała się do wymiany dro­
biazgów, które zresztą zawsze są 
na składzie tu na miejscu.

To samo odnosi się i do moto­
cykli, doskonale nadających się na 
nasze nienadzw yczajne szosy, a 
przytem w ielką zaletą ich jest n i­
ska cena, m otocykl F . N. bowiem, 
je s t  obecnie najtańszym  m otocy­
klem w Polsce.

Społeczeństw o nasze jest za ubo­
gie, by mogło pozwolić sobie na 
tandetę, rozpow szechniając też 
m arkę F . N. mamy to wewnętrzne 
zadowolenie, że nikogo nie nara­
żamy na straty, i wyrażamy prze­
konanie, że podobna dewiza winna 
przyśw iecać i naszemu polskiemu, 
zresztą bardzo pożądanemu — 
przemysłowi rowerowemu, teraź ­
niejszem u i przyszłemu.

FABRYKA ROWERÓW W. SIERPIŃSKIEGO
Łódź, ulica Kilińskiego 96

N ajstarsza firma rowerowa, bo 
działalność swoją rozpoczęła już 
w 1891 roku, będąc ciągle w je ­
dnych i tych samych rękach  ob ec­
nego w łaściciela umiała wznieść 
się swą pracą i solidnością do rzę­
du cenionych placów ek przem y­
słowych. Nic też dziwnego, że ko­
larstw o łódzkie w roku ubiegłym 
składało uznanie swe dla zasług, 
położonych przez p. W . Sierpiń­
skiego na polu fabrykacji rowerów 
i krzew ienia zamiłowania do spor­
tu kolarskiego.

Całe szeregi młodzieży ko lar­
skiej znajdowały zawsze w fir­
mie zrozumienie dla swych po­
trzeb sportowych, a niejednokro­

tnie i poparcie, gdy chodziło o roz­
wój sportu.

Od roku 1910 firma, idąc w myśl 
swych założeń uwolnienia przemy­
słu rowerowego od importu z za­
granicy, poczęła wytwarzać u sie­
bie wszystko, co składa się na zu­
pełną budowę roweru.

W szystkie wnioski, jakie mogły 
wypłynąć z długoletniej obserw a­
cji i dośw iadczenia nad dostoso­
waniem roweru do naszych dróg, 
znalazły wyraz swój w ukształto­
waniu typów rowerów przez firmę 
budowanych. Typy główne to ro­
wer turystyczny drogowy i row er 
wyścigowy. Oba typy osiągnęły 
maximum w ytrzym ałości i niezrów ­

naną lekkość pracy. M arka row e­
ru „W ich er” stała się synonimem 
tego, czego wymaga kolarz od do­
brego roweru.

Dzięki zaletom wymienionym, 
produkcja firmy stale się pow iększa 
i obecnie dochodzi do kilkuset ro­
werów rocznie, w alcząc skutecznie 
z najlepszem i row eram i na rynku 
światowym, i przew yższając je wie­
le pod względem taniości.

Najlepszem uznaniem dla firmy 
jest uznanie klijentów, a firma W . 
Sierpiński cieszyła się tem od po­
czątku istnienia i starała  się spo­
tęgować je  ciągłem doskonaleniem  
swej wytwórczości.
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FABRYKA ROWERÓW I MOTOCYKLI B. WAHREN
W arszaw a, Św iętokrzyska 23 i Leszczyńska 3

F a b r y k a  nasza,  założona w r. 1893, powstała prawie je d ­
nocześnie  z budzącem  się w P o ls c e  zainteresowaniem dla sportu 
kolarskiego , k iedy row er,  nieocenione narzędzie  dla turysty, 
z przedmiotu zbytku staw ać się  począł artykułe.n codziennego

użytku, jako  tani,  łatwo dostępny i niekłopotliwy środek loko­
mocji .

G en ezą  powstania fabryki była przedew szystkiem  ch ęć 
zw alczenia  importu rowerów zagranicznych, zalew ających nasz 
ryn ek  b e zap elacy jn ie ,  a nieprzystosow anych zupełnie do naszych 
warunków drogowych, ta k  różnych od panujących na Zachodzie. 
Chodziło w ięc o stw orzenie  rac jo nalnego typu polskiego roweru, 
na jlepie j  odpow iadającego wymaganiom i potrzebom  m ie jscow ego 
kolarza.

Stw ierd zić  musimy, że nie było to zadaniem łatwem, w o­
b e c  braku kra jow ego przemysłu pom ocniczego i konieczności  
stw orzenia  nowych kadr wyszkolonego personelu fachowego. 
W  ciągu trzydziestu  pięciu lat  istnienia fabryki udało się  nam

z w y c ię s k o  pokonać te  wszystkie trudności  i wypraeować wkoń- 
cu typ ¡roweru, który pod względem jak o śc i  wykonania i doboru 
surowców kon stru kcy jn ych  nietylko, że nie ustępuje  najlepszym 
fabrykatom  zagranicznym, ale n ie jedno krotnie  je  przewyższa,

jako lepie j  przystosow any do naszych specyficznych potrzeb 
w związku z fatalnym  stanem  dróg w kraju.

W y n ik i  powyższe, k tó re  potw ierdza powszechne zaufanie 
w śród szerok ich  już dziś kół miłośników sportu kolarskiego dla 
naszej produkcji , osiągnęliśmy w dużej m ierze dzięki inteligentnej 
w spółp racy  naszych pracow ników . D łu goletn ie  doświadczenie, 
zdobyte przez nas w te j  gałęzi wytw órczości  pozwoliło nam 
przeprowadzić staranną se le k c ję  wśród personelu fabrycznego, 
p racu jąceg o  nietylko dokładnie i wydajnie, ale i z wielkim zro­
zumieniem c iążące j  na nim odpowiedzialności .  Fachow e k i e ­
rownictwo i ścis ła  kontrola  produkcji ,  zapew nia jące  odbiorcy 
dokładność naszych wyrobów, sprawiły, że już po kilku latach, 
ro w ery  nasze  zyskały szero k ie  uznanie. W z ra s ta ją c y  s ta le  popyt 
i p o trzeba  po większenia  produkcji  skłoniły nas w reszc ie  do 
ro zszerzen ia  ram działalności  przez budowę p ierw szej  w kraju 
fabryki rowerów, przystosowanej  do produkcji  masowej i za ­
opatrzonej w najbardzie j  rac jonalne  typy nowoczesnych o b rab ia ­
rek  i spec ja lne urządzenia fabryczne.

Pow yższe po stęp y  i ulepszenia w organizacji  wytwórczości

pozwoliły nam osiągnąć znaczne obniżenie  własnych kosztów 
i tem  samem dały nam możność zaopatrywania naszych odbior­
ców w ro w e ry  p ierw szorzędne j  jakośc i  po stosunkowo niskiej 
cenie .

Fa b r y k a  nasza m ieści  się w zabudowaniach własnych przy 
ul. Leszczy ń sk ie j  Nr. 3  i posiada nas tęp u jące  oddziały:

1. O ddział  ogólny —  maszynowy, gdzie zatrudnione są 
głównie potrzebne do produkcji  ob rab iark i  jak :  tokarnie ,  f rezarki,  
rewolwerówki, w iertarki  i automaty.

2. O ddział  fabrykacji  szprych, nipli i obręczy  row ero­
wych, zaopatrzony w maszyny i automaty spec ja lne o wielkiej 
wydajności  ( jedyna teg o  rodzaju produkcja  w P o ls c e ) .

3. Kuźnia wraz z piecem do hartowania i cementowania.
4. O ddzia ł  pras, oraz maszyn do g ię c ia  rur i częśc i  t ło ­

czonych, względnie prasowanych.
5. Em al jern ia  i lakiernia, z piecami gazowemi do wypa­

lania emalji.
6. Niklarnia i szlifiernia,
7. O ddział  montażowy i reperacyjny.
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je sz cz e  w ten  sp o só b  normy przedw ojennej ,  kiedyśmy wytwa­
rzali  około 15 .000 szt.  rocznie  głównie na rynek rosyjski ,  z k tó ­
rym i dziś pozosta jem y w stosunkach, eksp o rtu jąc  mniejsze ilości 
do S o w ieckie j  R osji .  W  roku ubiegłym uruchomiliśmy jedyny 
w P o ls c e  dział fabrykacji  kompletnych kół (obręcze ,  szprychy, 
nipie) , i w chwili  ob ecn e j  jes teśm y wyłącznymi producentami 
w kra ju  całkowitych kół samolotowych, p o kryw ając  zap o trze ­
bowanie naszego  lotnictwa w ojsko w ego i prywatnego.

O b ecn ie  przystępujemy do zorganizowania masowego wy­
robu części  składowych roweru, opracow ując jednocześnie  r a ­
cjonalny typ .motocyklu, k tóry  w la tach  najbliższych zam ierza­
my wprowadzić na rynek.

Osiągnięte  przez nas wyniki mówią same za siebie. R o ­
w er  turystyczny doprowadziliśmy do najw yższej  doskonałości  
dowodem czego niech służy fakt, że niektórzy  nasi  odbiorcy od 18 
lat posi łku ją  sie  jedną i tą  samą maszyną bez jak ie jko lw iek  po­
w ażnie jsze j  rep arac j i  poza kon ieczn ą  zamianą łańcucha i pneu­
matyków.

Typ roweru wyścigowego nie ustęp uje  mu również pod 
względem  zalet , o czem  dobitnie św iadczą  sukcesy  os iągnięte  
w na jw iększe j  dotychczasow ej imprezie naszego  kolarstw a —  • 
650 kilometrowym „Biegu dookoła województwa W a r s z a w s k ie g o “ 
gdzie pierw sza nagroda zosta ła  zdobyta na naszym rowerze.

8. Magazyn fabryczny i narzędziarnia.
Dzięki te j  organizacji  przygotowani je s te śm y  na zw ię­

kszen ie  produkcji  w razie  potrzeby do 20— 30.000  rocznie, a na­

wet i więce j  przy pracy na dwie zmiany. W  chwili ob ecn e j  p r o ­
dukcja  nasza wynosi od 3 .000  do 5 .000 rocznie, nie o s iąga jąc

Opis znanej fabryki rowerów firmy „ORMONDE” Li­
piński i innych, ze względów technicznych będzie umieszczo­
ny w następnym numerze „Kolarza Polskiego”

SPORT U l l Ś O f i  DOBY DZISIEJSZEJ
Sport jest koniecznością dnia. Czy zwrócimy 

wzrok na boiska czy na sale gimnastyczne, na wodę 
czy w pow ietrze wszędzie widzimy czynnych spor­
towców. Z silnemi nerwami i stalowem i muskularni 
osiągają zw ycięstw a i rekordy. Troską każdego spor­
tow ca jest podniesienie swej spraw ności fizycznej 
i utrzymanie się w formie. Dlatego też sportow iec 
w ybiera takie pokarmy i napoje, które nie szkodzą 
jego nerwom i nie osłabiają serca. W  pierwszym 
rzędzie unikać musi kawy, jako napoju zaw ierającego 
bardzo szkodliwą dla zdrow ia i w yniszczającą 
serce —  koffeinę. Z drugiej zaś strony nie chce się 
pozbywać smacznego i odśw ieżającego napoju.

Cóż więc czyni?
Używa znakomitą, arom atyczną odśw ieżającą, 

bezkoffeinow ą kaw ę Hag.
Kaw a ta nawet przy silnych treningach nie jest 

szkodliwą i używana jest przez wielu mistrzów spor­
towych.

Row ery oryginalne angielskie, row ery z an- 
gielskiem i ram am i oraz row ery innych n aj­
lepszych  fabryk w cen ie od 230 zł. p oleca

WŁ. WOLAŃSKI
W arszaw a, ulica K rucza Nr 18

„ G W I A Z D  A” 
G O T Ó W K Ą  R A T A M I

K U R S Y  S A M O C H O D O W E

ALEJE JEROZOLIMSKIE Nr. 27 
telefon 50-57 

Przyjmują w dalszym ciągu zapisy 
na nowe komplety, rozkładajac spła­

ty na 12 miesięcy.

H I S Z P A Ń S K I
s z c w t  w W a r s z a w i e

K rakow skie-Przedm ieście Nr 7 
istnieje od 1838 r.

D obre obuwie tylko z w łasnej pracow ni
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PIJCIE ZNAKOMITE j
I 
IP I W A  I P O R T E R

OKOCIMSKIE

R e p re z e n ta c ja  B row aru  

O k o cim sk ieg o  

W a rs z a w a , G rzyb ow sk a 75  

te le fo n  122-48 .

KURSY 
K I E R O W C Ó W  
SAMOCHODOWYCH

!  T. L E H A R T I W K Z A
[|! Nowolipki 67, tel. 507-96 
I 1 0 0  Zł.  tylko 1 0 0  zł.

Całokształt teorji jazdy, praktyka 
i egzamin

j u u - E i r
iłKtm tiuimiiitui
M. OKOŃ

Warszawa, ul. Zielna 11 
tel.  1 2 1 - 6 6

Sportowcom d o g o iu  warunki spłaty
Poleca udoskonalone aparaty  detektorow e 
z zasiągiem do 150 kim. od W arszaw skiej 
S ta c ji N adaw czej, aparaty  lampowe 1 — 8 
lamp, części składow e, baterje, akumula­
tory, słuchaw ki,jgłośniki i w szystkie części 
i przedmioty w chodzące w zakres radjo- 
techniki na bardzo dogodnych w arunkach 

po cenach  ¿konkurencyjnych.

Spłaty długoterm inow e

Cenniki na prowincje wysyła Bezpłatnie

I 
IÏ
I

PUCH

I 
I
I

j PUCH
| Nowe modele 

Ceny zniżone

W A R S Z A W A

W ie r z b o w a  Nr. 6

m



• •o.i ZNÓW TAK, JAK 
PRZED WOJNĄ

Rozpoczynamy sprzedaż na­
szych rowerów marki 

Maison „ORM ONDE“
na

J
K. L I P I Ń S K I

W A R S Z A W A  
Biuro i skład Ja s n a  5, tel. 17-02 

Fab ry k a  
P ań sk a 83, tel. 199-14 i 114-73

I
1
1 Jedyna w kraju fabryka 

obręczy drewnianych 
DO R O W E R Ó W

1. ZAORlIBSKIEfiO
Warszawa, Chłodna 8

Wyrabia najtrwalsze i bezsprzecznie 
najlepsze wszystkich typów i wymia­
rów K R A JO W E obręcze drewniane 

do rowerów

Żądać w każdym  sklepie row e­
row ym  obręczy drew nianych  

do row erów

A. Z A G R A B S K I E G O

P olecam y w wielkim  
w yborze p. p. w yści­
gow com  oraz turystom  
znane row ery  krajow e  

m arki 
„ Z A W A D Z K I “

C yn gle to ro w e  g w a ra n to w a n e  . . . .  Zł. 350  
„ szo so w e zn an e  z w y trz y m a ło śc i Zł. 350

R o w ery  tu r y s ty c z n e  z w oln em  k o łem  „T o rp e d o “ 
1' r . „  lub 1 <  c a la  X  28 Zł. 3 0 0 .

Z w olnym  try b em  i k o łem  ja k  w yżej Zł. 3 0 0 . 

Solidnym k red y t.

„DOM I S P O R T ”
Warszawa, Al. Jerolimskie 16 (w podwórzu)

S K t m  R O W E R Ó W  I lim S A l O C I O D O W Y t l
ORAZ W ARSZTATY R S P E R A C Y i l łE

H. Z A L E W S K I E G O
W MIŃSKU MAZOWIECKIM 

przy ul. Warszawskiej 61 i Karczewskiej 4

N ajw ażn iejszem  d la  sp ortow ca  j e s t  dobry  but, a  ta k i mocny, 
w ygodny, e l e g a n c k i—  nie z a  d rog i d ostan iesz  w m agazyn ie

M. M A Z U R K I E W I C Z A
WSPÓLNA Nr. 27, TELEFO N  127-21

R O W E R Y  WSZECHŚWIATOWEJ 
SŁAWY „OLIMPIA“ I INNE, CZĘ­
ŚCI SKŁADOWE, AKCESORIA, SIN- 
GIELTUBY, OPONY, DĘTKI POLECA

JUL.  O S I Ń S K I
WIERZBOWA Jfs 11 (w podwórzu), TELETON 208-47

R E D A K C J A  I A D M IN IS T R A C JA :  Żórawia 9, czynna od godz. 9 do 3. Tel .  86-19,  109-71. Konto P .  K. O . Nr. 13-830.

P R E N U M E R A T A :  kwartalnie zł. 3 .— , półrocznie zł. 6.— , rocznie zł. 12.— , zagranicą 50°/o drożej.

R ed aktor  odpowiedzialny M ieczysław  B o d alsk i W ydaw ca Z y gm un t K o zierk iew icz .

O dbito  czcionkami drukarni Leona W ojnickiego, W arszawa, Poznańska 29, tel. 137-00.



NIEDOŚCIGNIONEJ 
JAKOŚCI!

S P R Z E D A Z  H U R T O W A :

W ARSZAW A, M arszałkow ska 130. POZNAŃ, F r. R atajczyk a 15, te ł. 14-41
K A TpW ICE, D yrek cyjna 3. LW Ó W , 3-go Maja 15.
ŁÓDŹ, N arutow icza 32. GDAŃSK, M elzergasse 4.
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